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Słowo wstępne
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Uczyniono mi ten zaszczyt, iż z woli 
młodzieży akademickiej otworzyć mam  
dzisiejszy wieczór ofiarowany pamięci 
Adama Mickiewicza. Od długiego szeregu 
lat powtarzają się te wieczory i od dłu­
giego szeregu lat wypowiadają się na 
nich słowa o poecie, a także sądy o du­
chu społecznym, sądy o młodzieży, na­
dzieje, obawy, przewidywania przyszłości, 
pragnienia i chęci. Tych ostatnich może 
najwięcej i może najchciwiej i najcieka- 
wiej się ich słucha. Albowiem naród nasz 
jest w epoce wrzenia, w  czasie żądz, 
w momencie pragnień. Jak owe „tysiące 
rac krzyżujących się po okręgu świata", 
nim „oko słońca w eszło’11: tak tysiące 
pragnień krzyżuje się w duszy narodu 
 nim „oko słońca wejdzie..."

Szczęśliwszy od nas Adam Mickiewicz 
jeden miał tylko przed oczyma widok: 
resurrekcyę, odbudowanie Polski. W tem 
pojęciu koncentrowało się i zespalało 
wszystko, co myślał i czul. Jeszcze nie 
było na porządku dziennym kwestyi so- 
cyalnej, jeszcze nędza i ciemnota ludu 
nie wydobyły ze swych piersi tego 
ryku, od którego drżą zamki i wieże, 
jeszcze nie było obawy wynarodowienia. 
Jeszcze od pól wojennej chwały Kościu­
szki, od bojów Napoleońskich, a potem  
od rewolucyi listopadowej szło to powie­
trze, szedł ten wiatr, który zbijał w jeden 
tuman wszystkie obłoki narodowej myśli 
i niósł je ku wschodowi, ku słońcu, które 
miało wejść... „A oko słońca weszło...*

Atoli oko słońca nie weszło, przyszedł 
za to mrok z mnóstwem swoich stra­
sznych i złowróżbnych pogłosów, pootwie­
rały się czeluści, przepaści i otchłanie, 
ziemia poczęła drżeć i pękać pod nogami.

Powiada Mickiewicz: „Każdy z tych 
ludzi, co przedsiębrali wielkie zmiany na 
świecie pchnięci do tego ślepą tylko ko­
niecznością, pasował się zawsze z ivła- 
snem zwątpieniem". Do przedsiębrania 
wielkich zmian na świecie niech nas n ;e- 
tylko ślepa konieczność popycha, nas, 
którzyśmy już nie zdradzali kraju, 
którzyśmy już nie upadli pod brzemie­
niem własnych win, którzyśmy już nie 
dali się pobić pod Maciejowicami, czy 
pod W arszawą, a urodzili się jednak 
w ziemi skazanej na straszną pokutę 
i nieszczęście. Potępionym niech będzie, 
kogoby do przedsiębrania wielkich zmian 
ślepa tylko popychała konieczność!

Naród ich czeka. Są drzemiące, pra­
wie jeszcze nie rozbudzone olbrzymie 
elementy, które czekają ocknięcia, nie­
świadome dotąd swoich własnych sił, 
podobne do wulkanów, ńad któremi się 
jeszcze nie otwarły kratery.

Przypadek zrządził, że urodziliśmy się 
Polakami, w kraju, w którym jest się 
postawionym twarzą w twarz tylu stra­
szliwych widm zagłady, że nie człowiek, 
ale bóg mógłby zmysły utracić! Nędza, 
głód, ciemnota, wytężają ku nam z je­
dnej strony swoje krwawe oczy. gdy 
z drugiej huczy ku nam grożąca zalewem  
rzeka od mórz przeklętych! Któż z nas 
może powiedzieć:

„Silniejszy jestem : cięższą podajcie 
mi zbroję" ?

Śmiertelna też trwoga, śmiertelne 
znużenie i śmiertelna bezradność opa­
nowały pomiędzy nami wielu lepszych; 
cynizm, apatya, sobkostwo, utylitaryzm  
i kompletne wyuzdanie materyalistyczne 
owładnęły gorszych ; mało idzie „jak ka­
mienie rzucane na szaniec". Poprostu 
dopuszcza się nieraz myśl, że każde go­
rętsze słowo nudzi, lub obudzą śmiech, 
jak nuta przebrzmiała.

Naszego zaś pokolenia tragedyą jest 
straszliwie jasne uświadomienie sobie 
tragedyi sytuacyi. „Nieporównany ułan" 
polski, o którym mówi Mickiewicz, ru­
nął w sześćdziesiątym trzecim roku i 
złamano nad nim miecz: był ostatnim  
z rodu. Przez dziesięć wieków „nie­
porównany ułan" polski zdumiewał 
świat, aż wreszcie runął — i pękł 
łańcuch tradycyi mieczowego odporu.

Gdy ponowne najazdy perskie powta­
rzały się na Grecyę, żyła tradycya poprze­
dnich zw ycięztw ; u nas pozostała tradycya 
klęski. Gdy upadła wiara w oręż i trąby 
wojenne: trzeba było nową i inną walkę 
rozpocząć, inną formę „wielkiej zmiany" 
przedsięwziąć, a złe fatum postanowiło 
pubar wypełnić po brzegi: nie dało nam  
wodzów. Jedni, jak Ujejski, umieli tylko 
płakać i przeklinać, drudzy jak Asnyk, 
tłumili tylko zwątpienie, trzeci, jak Sien­
kiewicz , odwrócili się ku chwale prze­
szłości. Ale siągnięto w groby umarłych

i wyszli z nich kapłani, druidzi z zako­
nem, który niósł narodowi prawa życia.
I ten, który najwięcej czuł, stał się Moj­
żeszem Polski, jej prawodawcą.

Społeczna dusza narodu rozłamała 
się na różne części. Jesteśmy w epoce 
wrzenia, w czasie żądz, w momencie pra­
gnień. „Duch ludzki — powiada Emer­
son — może brać za swoje narzędzie 
ziemię, parę, elektryczność, inteligencyę 
i używać ich do swoich celów, ale po­
winien dążyć ku temu, co filozof nazy­
wa duchem pow szechnym , to jest ku 
Rogu". Takim duchem powszechnym, ta­
kim Rogiem, w którym jednoczy się wszy­
stko, jest nasza niepodległość, najwięk- 
szem bowiem ze wszystkich nieszczęść 
jest niewola.

Uświadomienie tego, przekonanie o 
tem, zmuszenie do wiary w to: oto naj­
wyższe zadanie inteligencyi polskiej.

Niechcę powtarzać tych haseł, które 
nie stały się frazesem, ponieważ są świę­
te, jak pacierz. Nie potrzebuję także po­
wtarzać, czem był Adam Mickiewicz , że 
jest to ostatni rycerz polsk i, w którego 
sercu nie postała trwoga, ostatni Zawi­
sza Czarny wojenny.

Jest i pozostanie gwiazdą przewodnią, 
albowiem wcielił w siebie najdoskonalszy 
ideał miłości i ofiary dla idei, albowiem  
„wielkie zmiany na świecie" przedsiębrał 
nie ślepą koniecznością, ale olbrzymiem  
ukochaniem party. W nim jednym, w nim 
jednym i jedynym niema zwątpienia, nie­
ma nic, tylko żądza czynu. Rliżsi nam są 
dziś duchem Krasiński i Słowacki, zro- 
zumialsi są i pokrewniejsi — ale Mickie­
wicz stoi ponad przemianą pokoleń, umi­
łowawszy „na świecie zmiany wielkie", 
jak Roga, w którego się wierzy.

Słuchajcie młodzi: niech kiedyś przy­
szłe ludy powiedzą, co Ryron na bojo- 
wisku pod Waterloo: „To pole bitwy by­
ło zgotowane od wieków na teatr wiel­
kiego wypadku" — a niech nie będzie to 
Waterloo, tylko Salam ina!

W  rocznicę
POWSTANIA LISTOPADOWEGO.

(D okończenie.)

„Riada! Kto daje Ojczyźnie pół duszy, 
a drugie pół sobie na szczęście zachowa!!" 
woła poeta, „biada!" Kto mówi. że kocha 
tę najdroższą matkę z matek i z chlubą 
głosi, iż jest jej synem, a nie stara się 
zerwać pętów krępujących jej dłoń i nie 
usiłuje wydobyć jej z przemocy ciemięz­
ców. Syn Polski — sztandaru walki za 
wolność nie powinien z swej dłoni w y­
puszczać. — Nie powinien myśleć o spo­
koju, ciszy i szczęściu w łasnem , on ma 
być powstańcem broniącym swej naro­
dowości tak długo, jak długo nie skruszą 
się pęta niewoli, nie przestaną nam łzy 
krwawe za prześladowanie wiary płynąć; 
jak długo nie będzie wróg deptać naszych 
uczuć i praw słusznych, każdy z nas jest 
dziś tak samo powołanym do walki za 
wolność, jak byli powołanymi ci bracia 
nasi. którzy szli w bory i lasy w ubraniu 
powstańczem, i znosząc wielkie przykrości, 
starali się dzień chwały Ojczyzny przy­
spieszyć.

Ro każdy z nas, bez różnicy wieku, 
godności, wykształcenia, dobrobytu lub 
niedoli, jest dzieckiem jednej, wspólnej 
nam matki, i dla niej żyć, pracować 
i nawet umierać powinien. „Bo każdy 
z nas mógłby samotny, więziony, myślą 
i wiarą zwalać i podźwigać trony", mówi 
Mickiewicz, bo potęga takiej wspólnej 
i nieustającej pracy, podjętej w Imię Boże 
dla sprawiedliwości, jest niezmierzoną, 
i prawdziwie może z gruzów nowe gwiaz­
dy sławy podnosić — może jak ów Da­
wid jednem uderzeniem Goliata obalić 
i zabić...

Ty pytasz się jakim szlakiem twa 
droga do tej służby jest rzuconą wśród 
tylu prac, trudów i trosk codziennych? 
Kędy ci iść należy, by dziś w czasach 
głuchej ciszy i jakoby martwego nastro­
ju , odnaleźć tę jasno płonącą gwiazdę 
idei i przy jej blasku zrozumieć, co ci 
czynić należy?... Ty pytasz, gdzie dziś 
pole nasze walki dla nas otwartej, gdzie 
nasze szańce obronne karabiny i kosy 
naostrzone?...

Kto hasło ci poda, kto jak wódz 
i hetman naczelny w sukmanę odziany, 
powiedzie nas do walki za wolność i szczę­
ście ludu?

O !... wierz mi bracie — wszystko 
zdobędzie ten, kto silnie postanowi sobie 
odzyskać to, co mu się słusznie należy... 
ale do tego trzeba dwóch rzeczy...

Silnej, żelaznej woli i wytrwania.
Chcesz być żołnierzem broniącym praw  

narodowych i walczącym za wolność — 
stań się najpierw w duchu mężnym, wy­
trwałym, uczciwym i silnym.

Rądź, jak byli oni, ci co walczyli krwa­
wo, którzy szańce sypali, krwią znaczyli 
dni walki i wrogów gnębili... nie zmor­
dowani, nie zmęczeni i nie ugięci.

Oddaj się tak tej walce, jak oni się 
oddali, zupełnie, przez długie dni, mie­
siące, lata... a wtedy zdziałasz wiele i pa­
trząc w swą przeszłość, w swe lata upły- 
nione, nie powiesz ze smutkiem, iż lat 
szkoda było.

„Trzeba koniecznie duchem stać wysoko 
„Trzeba mieć zawsze obrócone oko,
„Na rzeczy wielkie... powinności

[święte...
a do tych celów najszlachetniejszych 
iść bez wytchnienia czystemi tylko dro­
gami...

Kto wolność narodu posiada, ten obo­
wiązany jest silnie pracować dla utrzy­
mania tej wolności. Kto sławą Ojczyzny 
się chlubi, ten równie gorliwie musi pra­
cować nad swem życiem i nad swemi czy­
nami tak czuwać, aby być godnem sławy 
praojców. Kto zaś w  Ojczyźnie i szczę-, 
ście widzi, ten powinien życiem całem 
się starać o to, aby szczęśliwość Ojczy­
zny w nim i przez niego się wzmagała 
i rosła, a nie malała. To są powinności 
dla tych, którzy nie potrzebują walczyć, 
bo mają wolność, sławę i szczęście. Ale 
kto, jak my, nie ma ani wolności, ani 
szczęścia, ani nawet prawa do życia, a 
zamiast sławy Ojczyzny, słyszy, iż jej już 
nie ma, ten z wytężeniem wszelkich sił 
i poświęceniem bezgranicznem musi sta­
wać do boju, by zdobyć wolność, szczę­
ście, sprawiedliwość... Ty pytasz... jak tę 
walkę toczyć i jaką broń chwytać... a nie 
rozumiesz, iż każdy z nas, jeśli tylko jest 
uczciwym, czystym, szlachetnym i pra­
wym, jest żołnierzem w znaczeniu moral- 
nem, a takie zastępy rycerzy stokroć są 
potężniejsze i silniejsze od armii mającej 
tylko karabiny i kule w dłoni...

Idą pługi po czarnej roli i wieśniacy 
za nimi z trudem po skibach przechodzą... 
sukmany ich białe pyłem okryte, z czoła 
pot spływa... a pieśń pobożna ku niebu 
płynie... Czyż to nie żołnierze wolności 
i nie dzieci Polski? Czyż to nie synowie 
tej ziemi rozdartej w kawały i krwią 
spływającej, którzy jej życie podtrzymują, 
i jej istnienie utrwalają, i fundament jej 
przyszłości kładą?...

Wszak w pracy tak cichej i tak dale­
kiej od bojowania wśród kul gradu i bły­
sku oręża... jaką jest praca rolnika na 
roli, jest przecież służba narodowa, i jest 
walka o byt wolny Ojczyzny, bo każdy, 
kto dobrze, poczciwie i wiernie obowiązek 
swój spełnia, jest dobrym synem Kościoła 
i Ojczyzny, tradycyę narodową święcie 
przechowuje, służy obywatelsko Ojczyźnie, 
a tem samem walczy z złem i przyszłość 
narodu utrwala...

Warczą koła fabryczne, kują młoty 
kowalskie, słychać rumot hebli, posuwa­
jących się raźno po kawałku drzewa, 
nad igłą w warsztatach siedzą pracownicy 
i przy kaszcie drukarskiej pracują mo­
zolnie ludziska, i przy cegle, kamieniu, 
wodzie, dłonie ludzkie są zajęte, a czy 
i ta praca nie jest służbą narodową? 
Czy na cześć i uznanie nie zasluje, gdy 
sumiennie wykonana?... Zajęcia przemy­
słowe, rękodzielnicze, przez ludzi błędnie 
na nie patrzących wzgardzone i mało 
cenione, a/jakże, przecież dla narodu są 
ważne, jak doniosły wpływ wywierają 
na podniesienie się, lub upadek dobro­
bytu rodaków!... Znmdne to zadanie wy­
trwać w tem zajęciu jak należy, godnie, 
poczciwie, praktycznie i pożytecznie —  
a choć te dłonie spracowane, choć te ra­
miona zmęczone, czoło poorane, oczy 
zamglone — czyż przecie serca, myśli, 
uczucia... tam nie płoną ? nie są czyste, 
szlachetne? narodowe? Któż policzy ile 
tam przy igle, młocie, lab innem narzę­
dziu rękodzielniczem, płynie myśli o Oj­
czyźnie, ile tam tęsknoty do życia innego, 
do kształcenia się, do pracy dla Ojczy­
zny? Kto policzy ile to życia młodego 
upływa przy takiej pracy zamkniętej 
w ciemnem kole monotonności, ile skarbu 
kryje się w tych izdebkach zakurzonych, 
przy warsztacie, pędzlu, kielni, młocie lub 
nożycach?...

Ty pytasz kędy twa droga do czynu, 
do rwania pęt, do rozkucia skrzydeł or­
lęcia białego?

Tu przy twej pracy, przy twym mo­
zole, troskach i łzach nieraz gorzko pie­
kących !

Tu wśród rodziny twej, w gronie to­
warzyszy, w świecie historyi i wiedzy, 
w postępie i uszlachetnieniu serca twego.

Ale wtedy, gdyś ty zrozumiał i pojął, 
iż praca żadna, jeśli poczciwa, człowieka 
nie kala, że praca każda, jeśli gorliwie 
i sumiennie wykonywana, jest pracą dla 
narodu i służbą dla Ojczyzny.

Ale wtedy, gdy ty, jak powstaniec 
w pole bitwy spieszący, uklękniesz przed 
obrazem Roga Rodzicy i powiesz: B ło- 
gosław M atko! dodaj siły i męztwa, bym  
był cichym bojownikiem w pracy mej, 
w życiu rodzinnem, obywatelskiem, bym 
ile mogę i jak mogę Ojczyźnie służył. 
Ale wtedy — gdy ty nad życie czcze, 
lekkom yślne, bezdenne, wyżej postawisz 
życie zacne, i pamiętać będziesz na sło­
wa myśliciela, który rzekł: Noś w sobie 
Ojczyznę, w swej duszy i cnocie, i pamię­
taj, że świat w tobie ją widzieć będzie 
i z ciebie sądzić o twej macierzy. Każde 
słowo i czyn twój na nią spadnie, każda 
plama twa ją zbrudzi, każda zasługa ją 
ozdobi.

Ale nie zginą, chociaż gromy biją,
Roże plemiona, które prawdą żyją,
Chociaż niszczone ich sioła i grody
Trony się walą, nie giną narody...
Najtwardsze czasem pękają okowy...

Przed silą woli... przed siłą ofiary... 
więc o tę siłę woli właśnie starać się 
nam należy, i tę ofiarę pracy mozolnej, 
trzeba kłaść fundamenta pod przyszłą 
budowę wolności narodu...

W śród rozlicznych urzędów, instytu- 
cyj, zakładów naukowych, posiedzeń, ze­
brań, stowarzyszeń i w ogólności wszy­
stkich zajęć klasy tak zwanej urzędni­
czej, czyli średniej, mija też życie mozol­
ne i dzień każdy dość trudów na swych 
barkach przynosi... Nauczyciel pracujący 
nad ludem lub m łodzieżą, dziennikarz, 
sędzia, lekarz, kapłan, śpiewak, pisarz, 
m alarz, muzyk to przecież także ludzie 
oddani pracy dla narodu, Ojczyzny, spra­
wiedliwości... To także żołnierze tej w iel­
kiej walki, która się toczy, która zawsze 
złe potępia, o dobre prosi, która niespra­
wiedliwość i gwałt chce zniszczyć, i spra­
wiedliwość szerzyć. Nie tylko kulą, mie­
czem i k o są , w polu bitwy, ścina się 
szeregi wrogów. Nie tylko wtedy, gdy 
czerwona i biała chorągiew w polu się 
rozwinie, i trąbka powstańca zadzwoni, 
powinni wszyscy z ogniem i zapałem brać 
się do obrony kraju, ale zawsze i wszędzie 
myśmy powinni jak żołnierze sprawiedli­
wości, zło , ciem notę, nieuczciwość zwal­
czać a starać się, by w cnocie naszej i 
naszej sile duchowej Ojczyzna była silna, 
wolna i potężna!...

Podczas tego gdy mężowie nasi, bra­
cia, ojcowie lub synowie, w pracy m o­
zolnej o byt i cbleb codzienny zajęci są 
bądź to na roli, bądź w warsztatach, lub 
urzędach... oto przy ogniskach domowych, 
tak samo w ciszy chaty wiejskiej, jak 
w izdebce rzemieślniczej lub w mieszka­
niach nieco wygodniej urządzonych... pol­
skie kobiety, oddane rodzinie, cichym za­
jęciom domowym i wychowywaniu dzia­
tek, czyż nie są znów powołane do słu­
żby narodowej, i w tej świętej, wielkiej 
a doniosłej dla nas dziś walce za w ol­
ność, nie biorą udziału? W ich dłoniach 
spoczywa praca może największa i naj­
piękniejsza... praca wszczepiania w serca 
dzieci uczuć pat ryotycznych, zasiewania mi­
łości dla Matki Ojczyzny i wskazywania tej 
gwiazdy idei, którą każde polskie serce 
powinno równie z gwiazdą wiary uko­
chać i tak do zdobycia szczęścia kraju, 
jak do zbawienia duszy dążyć.

Oto więc nowy zastęp powstańców  
polskich, oto nowa fala bojowników za 
wolność i nowi pracownicy oddani na 
służbę ofiarną dla Ojczyzny... Polska ko­
bieta matka, dziewica, czy to dama w stroj­
nej su k n i, czy wieśniaczka w lnianem  
odzieniu, czy to panna posiadająca wyż­
sze wykształcenie, lub biedna pracownica 
zarabiająca igłą na wyżywienie siebie i 
rodziny, każda także powinna nad miłość 
siebie mieć gorętszą miłość Ojczyzny, 
każda nad życie codzienne, drobnostkowe, 
bezmyślne, powinna ukochać i przenieść 
świat podniosłych uczuć, każda także swą  
cn otą , pracą i szlachetnością powinna 
Ojczyźnie służyć i dla niej pracować. Oto 
więc nowy zastęp powstańców polskich, 
oto nowa fala bojowników za wolność 
i nowi pracownicy, oddani na służbę 
Ojczyzny. .

Zliczmy teraz te szeregi razem, zlicz­
my nasze polskie wojsko, bezbronne 
wprawdzie, ale silne w duchu, i powiedz­
my... czy te zastępy nie mogą być sil­
niejsze i potężniejsze nad armię okutą 
i uzbrojoną, która przeciw prawom Bo­
żym chce walczyć i depce krzyże, a ko­
ścioły zamyka? Podajmy sobie dłonie — 
złączmy myśli i serca w jedno ognisko, 
wznieśmy ramiona do jednej pracy i 
módlmy się o siłę do zdobycia tego, co
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nam zabrano a prawdziwie w obec takiej 
potęgi mogą kajdany opaść — bramy 
więzienia otworzyć się, i zniknąć kor­
dony, zacierając ślady niesprawiedli­
wości.

Wieśniak od pługa, mówca z trybu­
ny poselskiej, czeladnik stolarski, nau­
czyciel młodzieży, kapłan, ojciec ducho­
wny, majster rzemieślniczy i ten ubogi 
przy fartuchu chłopak szewski, ta siostra 
twoja zarabiająca na życie igłą — i wy pa­
nowie magnaci... nieznający niedostatku, 
i ty urzędniku oddany pracy wytężającej 
siły i wy wszyscy... nasi ukochani bracia, 
siostry, rodacy... czemużbyście nie chcieli 
lub nie mieli uczcić Ojczyzny swą pracą 
dla niej?... W szyscy razem uczcijmy ro­
cznicę powstania narodowego przez po­
danie sobie dłoni do wspólnej pracy, do 
walki bez krwi rozlewu, bez sypania m o­
gił, kurzawy dymów i brzęku b ron i... 
Do walki nie tylko z wrogiem przez gnę­
bienie wroga, ale walki w nas samych, 
przez dążenie do wzniesienia się wyżej.

„Idź zawsze naprzód niezachwianą nogą, 
„Przez dziewięć wieków torowaną drogą, 
rBo służba twoja pośród ludów grona 
„Tylko przerwana, ale nieskończona!

Idź zawsze naprzód i kształć swe ser­
ce, poznawaj dzieje, wyrabiaj hart du­
cha, i staraj się być czystym jak łza dzie­
cinna... a dobrze uczcisz wielkie chwile 
wspomnień narodowych.

Idź zawsze naprzód i pomnij o tem, 
że Polski sprawa wymaga wybudowania 
gmachu niepodległości od samego spodu 
podstawy fundamentów, bo wróg prze­
biegły uderza w same podwaliny, chce 
burzyć wiarę, cnotę, miłość i zgodę, bo 
wie że tym sposobem najłatwiej nas 
osłabi, a gdy ty nie dasz cnoty, wiary 
i jedności zburzyć, lecz owszem umocnisz 
je wtedy, będzie można rzec, iż jesteś 
dzielnym powstańcem i dobrze służysz 
Ojczyźnie...

Idź zawsze naprzód i wiedz że każdy 
czyn twój dobry i szlachetny, będzie o- 
zdobą i cnotą Ojczyzny, a każda plama 
na twem czole i twej duszy, będzie pla­
mą Ojczyzny, więc gdy ozdobisz życiem  
swem jak jasną tęczą ciało Ojczyzny, 
wtedy będziesz dobrym bojownikiem —  
i szlachetnie uczcisz przeszłość- narodu.

Idź zawsze naprzód i w każdym twym  
czynie, w słowie, postępku i celu staraj 
się o zachowanie cechy narodu, walcz
0 prawo języka ojczystego, wytępiaj to 
co obce, strzeż by się cudzoziemczyzna, 
kosmopolityzm, socyalizm błędny nie sze­
rzyły wśród nas.

A gdy chcesz walczyć za wolność, to 
walcz o to, by m owa twa ojczysta była 
wśród nas należycie szanowana — by się 
tu niemczyzna, już dość niestety rozsze­
rzona, nie tylko nie rozrastała dalej, ale 
tępiona była na każdym kroku. Lud 
szlązki walczy i broni się by mu mowy 
ojców nie psuto, a u nas iluż to bez po­
trzeby używa języka obcego — ilu po­
wtarza wyrazy poprzekręcane, mieszane ? 
Wiele stowarzyszeń, za zasadę członkom  
swoim to daje, iż za każde słowo bez po­
trzeby powiedziane po niemiecku opła­
ca się kara dwóch centów na cel tow a­
rzystwa; to . dobrze robi, bo strzeże czy­
stości m owy i fundusze wzmacnia.

Gdy chcesz walczyć za wolność, sta­
raj się , aby wśród zebrań rodzinnych, 
towarzyskich, wyższa myśl nad zwykłe 
rozmowy o plotkach i wypadkach co­
dziennych snuła się , aby tracenie czasu 
na piwiarnie, kręgielnie, szpetne zabawy, 
głupie żarty zostało zniesione, a poczęte 
się życie wyższe — narodowe — pełne 
myśli i godności...

Gdy chcesz walczyć za w olność, to 
staraj się, aby w naszych domach, cho­
ciażby najuboższych, znać było, że tu mie­
szkają Polacy, nie ludzie bezmyślni, 
ale ci którzy po Bogu, Ojczyznę kochają 
nad wszystko, więc i obraz Kościuszki 
niech przemawia do twej duszy, i do 
serca dzieciny, która począwszy szczebio­
tać, będzie p y tać; co zacz ten bohater 
w  czerwonej sukmanie i krakusce? I ma­
pa Polski niech na ścianie zawieszoną 
będzie, a przemówi ona potajemnie i ci- 
cho nie raz jeden, przemówi do serca i 
duszy twej, i znak orła polskiego i wi­
dok W awelu... i polskie książki, i polskie 
piosenki o Ojczyźnie, o Kościuszce, o da­
wnej doli niech brzmią wśród ścian iz­
debki Twej, a będziesz wychowywać m ło­
dzież jak przystoi Polakowi być wycho­
wanym i poznają ludzie, że serce twe dla 
Polski nie zimne. I gdy chcesz walczyć 
za w oln ość , to walcz z złemi nałogami 
twych braci, staraj się ich podnosić, za­
chęcać do życia szlachetniejszego, czuwaj 
nad kolegami by nie stygli w miłości,
1 nie tracili otuchy wśród przeciwności.

Opiekuj się i tymi, którzy są oddani twej 
opiece... a obaczysz jak ogromne pole 
walki przed tobą, jak wiele musisz mieć 
siły i męztwa — zapału i wytrwałości... 
Naród potęgę swą powinien mieć w cno­
cie. W  tem jego wyższa siła powinna 
być nad siłę i wielkość innych narodów. 
Ale cnota narodu tworzy się z cnoty 
jednostek... Gdy wszyscy: ty — on — i ja  
i tamci będziemy starać się być przede- 
wszystkienijCnotliwymi, wtedy dopiero po­
znamy ile mocy nam przybędzie, jak pię­
kne życie rozwinie się przed nami.

I jeśli chcesz walczyć za wolność, to 
musisz dążyć koniecznie, niezbędnie do 
tego, by iść codzień wyżej, codzień na­
przód w wiedzy, w poznawaniu historyi, 
w udoskonaleniu język a , w ulepszeniu 
rzemiosła, w wytrwałości, w dobrem wy­
chowaniu młodzieży, w tępieniu lenistwa, 
pijaństwa, zawiści...

I któż powie że do tej walki za wol­
ność stanąć nie może? Któż może rzec 
że to za wiele na jego siły? że to za 
ciężki łańcuch obowiązków, prac i mo­
zołów i on nadto, co robi, więcej nic 
uczynić nie może? Kto jest rzemieślni­
kiem, niech nie zdaje się machiną tylko, 
ale przy warsztacie i narzędziach niech 
ma myśl wyższą na czole i niech udo­
wodni ty m , którzy rzemiosłem gardzą, 
że i tu jest duch narodowy a ten nie śpi 
i nie próżnuje, lecz działa.

Nie sztuka to — na odgłos trąbki w o­
jennej, na widok sztandaru rozwiniętego, 
i szeregu wojsk nieprzyjacielskich rzucić 
dom, rodzinę i spieszyć do walki. Ale 
w cichej pracy w życiu monotonnem, 
wśród niedostatku i poniżenia, trudu i 
mozołu — trwać, pracować i walczyć —  
oto męztw^o wielkie i bohaterstwo nie 
małe! Burzą w nas cnoty ludzie namię­
tni, — odstąpmy od nich, urągają z nas 
ludzie pyszni, nie zważajmy na to, nie 
chcą iść z nami na trudy i mozoły ludzie 
słabego ducha... nie miejmy za to żalu... 
sami trwajmy niewzruszenie, nieskala­
nie... służmy Ojczyźnie wszystkiem tem, 
co wzniosłe, wielkie, poczciwe i szlache­
tne, a Bóg nam dopomoże i lepsze przyjdą 
czasy.

Nie tak to trudno, nie tak to mozol­
nie kochać Ojczyznę, ale trzeba mieć za­
wsze gorące chęci i serce... A gdy u nas 
rocznic i wspomnień dziejowych tyle — 
gdy każdą zaszczepieniem cnoty, a wy­
plenieniem złego czcić poczniemy, wte- 
dyż ile zniknie ułom ności, a wzejdzie 
promiennych gwiazd zasługi!

W ięc walczyć za wolność — czy wiesz 
[już co znaczy? 

Czyż pole tej bitwy już twój duch obaczy? 
I oręż ten cichy, co pokona wrogów  
Czy zatkniesz zwycięzko u twej chaty 

[progów...
Czyż stracisz nadzieję? O polska dziecino 
Bóg liczy łzy krwawe, co sto lat tu płyną  
Bóg czuwa — i widzi... i przyjdzie z po- 

[m ocą ,
Ale my wprzód walczmy z ciemną błę- 

[dów nocą 
Zwyciężmy nas samych, zahartujmy serca, 
A korzyć się będzie dziś srogi morderca... 
I słońce nam zejdzie i Bóg skruszy pęta, 
A Polska powstanie — biała — wolna — 

[św ięta!!
J. Strokoioci.

^ r

Z cyklu:
Do cieniów matkiu.

Przed  Jego m ocą, p roch  zetrzeć obliczem 
P rzed  Jego w olą i w y rzec : „Jam  n iczem !”

To też ten  upiór okropny, piekielny,
Idzie z błyskawic połyskam i w  oku,
W iern ie  żyjący, bólem  nieśm iertelny,
Z rozkazu Boga i z jego w yroku.
A choć drzew  liście bez szelestu w iszą —  
Kiedy on idzie — ludzie nic nie słyszą.

Do każdej piersi krwawTy nóż przykłada, 
Dobywa serce i krew  w niem  za tru w a ; 
L ada cierpienie, drobny sm utek  lada, 
O bręczą bólu ci piersi zakuw a...
I już nie znajdziesz ukojeń w rozpaczy, 
Póki Bóg winy odpuścić nie raczy.

W szak każdy człowiek, naw et bardzo lichy, 
Miota się w  żyeia okow ach zbyt dum nie;
Ale się staje pokorny i cichy,
Gdy ręce na  krzyż ułożą m u w trum nie , 
Gdy pierś m u traw ić przestanie tęsknota 
I gdy Bóg zdejm ie zeń klątw ę żywota.

M ichał Magiera.

Jan Dmitricz z błyszczącemi oczyma 
podniósł się i, wskazując na okno, z łzą 
w głosie ciągnął dalej:

— Z za tych krat, błogosławię w a s! 
Ożyje praw da! Cieszę s ię !

—  Ja nie znajduję gwałtownej przy­
czyny do uciechy — powiedział Andrzej 
Efimycz, któremu apostrofa Jana Dmi- 
tricza wydawała się troszkę teatralną. — 
Więziennych i szpitalnych gmachów nie 
będzie, prawda, jak pan raczyłeś zauwa­
żyć, ale czas właściwości rzeczy nie zmie­
ni, przykazania przyrody pozostaną za­
wsze te same. Ludzie będą chorować, 
starzeć się i umierać, jak obecnie. Jaka- 
by nie była ta zorza, oświetlająca życie, 
zawsze koniec końców jest śmierć. W ło­
żą w trumnę i w grób rzucą.

— A nieśmiertelność?
— E, głupstwo.
— W y nie wierzycie, no, ale ja wie­

rzę. Dostojewski czy W olter m ó w i, że 
gdyby nie było B oga, toby go ludzie

Z  w o j n y  c h i ń s k i e j .

D o m  p o se ls tw a  fran c u sk ieg o  po  o b lężen iu .

II

III.

N O C .

Sm utno w  tej głuchej i ponurej ciszy,
W  której spokojnie śpiących pierś oddycha; 
Żadnych szelestów  ucho nie dosłyszy,
Bo noc jak  śm ierci m ajestat -— tak  cicha. 
Posnęły jęki, rozpacze, niedole,
Posnęły cicho na  tym  łez padole.

Ale w pow ietrzu, ponad śpiących głowy, 
Jak  zatracenie c ichą idzie stopą 
Boleść gryząca —  z rozkazu Jehow y, 
Sączą się jady  jakąś straszną ropą 
W  piersi om dlałe tru d em  całodziennym  —  
I Bóg odbiera spokój ludziom  se n n y m !

A lbow iem  nic się na ziem i obszarze 
Bez Jego w oli w cale stać  nie m o że :
On trw ogi zsyła i w ichrom  grać każe 
Na harfie sum ień, On zapala zorze,
On bryłę ziem i w posąg bólu zm ienia —
I łzy dziedziczą wszystkie pokojenia.

A człow iek sądzi, że w  bezkresie bytu, 
Sam  je s t w szechw ładnym , w szechpotęż­

n y m  p a n e m ; 
I w śród rozpaczy, w śród bólu i zgrzytu 
U rąga Bogu, zam iast paść kolanem

Oddział Nr. 6.
opowiadanie dla inteligentnej publiczności

A n t o n i e g o  R .  C z e c h o w a .

(Ciąg dalszy.)
Mosiek, którego w obecności doktora 

Nikita nie mógł obszukać i odebrać zdo­
byczy, rozłożył dookoła siebie kawałki 
chleba, papieru, kości poogryzane i, drżąc 
jeszcze wciąż od zim na, coś śpiewnie 
mówił po hebrajsku. Może mu się zda­
wało, że sklep założył.

—- W ypuśćcie mnie — drżącym gło­
sem prosił Jan Dmitricz.

— Nie mogę.
— Dlaczego? dlaczego?
— To nie odemnie zależy. Pomyślcie, 

jaka dla was korzyść, jeżeli ja was w y­
puszczę? Pójdziecie. Zatrzymają was po- 
licyanci i zawrócą z powrotem.

— T a k , ta k , to praw da. . .  — przy­
znał Jan Dmitricz, trąc sobie czoło. —  
To straszne! Ale cóż mąm robić? co?

Głos Jana Dmitricza i jego młoda, 
rozumna twarz, o nerwowym wyglądzie, 
zaciekawiła doktora. Chciał porozmawiać 
z nim i uspokoić go, siadł więc przy nim 
i zaczął:

— W y mnie pytacie, co robić? Naj­
lepsze chyba, uciekać stąd, ale w skut­
kach to bezowocne. W as złapią. Jeżeli 
społeczeństwo odgradza się od przestęp­
ców, psychologicznie chorych i wogóle 
niepotrzebnych ludzi, widocznie to jest 
niezbędne. W am pozostaje jedno: uspo­
koić się tem, że wasza obecność tu jest 
potrzebną.

— Nikomu nie jest potrzebną.
— Jeżeli już raż postanowiono, że wię­

zienia są dla złoczyńco w, a szpitale dla o- 
bląkanych, to przecież trzeba, żeby kto­
kolwiek w nich się znajdował. Nie wy, 
to ja — nie ja — to kto inny. Przyznasz 
pan, że gdy w dalekiej przyszłości wię­
zienie i szpitale obalą, to i krat w oknach 
nie będzie i chałatów... Taki czas przyj­
dzie wcześniej czy później.

Jan Dmitricz uśmiechnął się ironicznie.
— Doktor żartuje — mówił, mrużąc 

oczy. — Takich panów jak wy i wasz 
pomocnik Nikita niewiele obchodzą czy­
ny przyszłości. Ale w to możesz wie­
rzyć, szanowmy panie, że nastaną lepsze 
czasy, wyrażę się jasno, oto wzejdzie ju­
trznia nowego życia, zmartwychwstanie 
prawda i będzie święto na ziemi. Ja nie 
doczekam, zdechnę, może wnuki nasze 
doczekają. Życzę im tego z całej duszy 
i cieszę się za nich! Naprzód! pomagaj 
Wam Boże! przyjaciele przyszłości!

wymyślili. A ja głęboko wierzę, że gdy­
by nawet nieśmiertelność nie istniała, to 
wcześniej czy później ludzki rozum by 
ją wytworzył.

— Dobrze powiedziane *— uśmiecha­
jąc się z zadowolenia, przytaknął do­
ktor. — To bardzo dobrze, że wy w ie­
rzycie. Z taką wiarą można przyśpiewu­
jąc żyć nawet zamurowanym w ścianie. 
Czy pan kształciłeś się gdziekolwiek?

— T ak, byłem na uniwersytecie, ale 
nie skończyłem studyów.

— Pan jesteś głęboko - myślącym. 
W  każdym wypadku znajdziesz pewne 
ukojenie w samym sobie. Sw'obodna 
i głęboka myśl, która służy do zrozu­
mienia życia i pełna świadomość głupie­
go ustroju świata, to dwa szczęścia, nad 
które człowiek nie ma nic wyższego. 
Tem można słodzić sobie życie, choćby 
za trzema kratami. Dyogenes żył w becz­
ce, a mimo to był szczęśliwszym od 
wszystkich cesarzy ziemskich.

— Wasz Dyogenes był bałwanem — 
szorstko przerwał Jan Dmitricz. — Co 
mi mówicie o Dyogenesie i o jakiemś 
tam zamurowaniu. — Rozzłościł się na­
gle i zerwał z łóżka. — Ja lubię życie, 
szalenie lubię! Mam manię prześladow­
czą, main ciągłą, męczącą trwogę, ale są 
chwile, gdy mnie porywa żądza życia 
i wtedy boję się zwaryować. Strasznie 
pragnę żyć, strasznie!

Zdenerwowany, przeszedł się prędko 
i, zniżając głos, m ów ił:

— Czasami marzę i mam wtedy w i­
dzenia, jakieś wizye. Widzę wtedy ludzi, 
słyszę ich głosy, muzykę, mam wrażenie, 
że chodzę po jakimś wielkim lesie, po 
brzegu morskim, słysząc szum fali, i wte­
dy, wtedy mam ogromne pragnienie za­
pomnienia.

Nagle przerwał i, zmieniając temat, 
rzekł:

— Powiedz mi pan , co słychać na 
świecie ?

Ciekaw pan jesteś o miasto, czy 
(C. d. n.)

Tłom. Bronisława Jeremi.

r * :

Julian Bartoszewicz
(C iąg dalszy .)

W  r. 1859 zaczęła wychodzić wielka 
Enc^klopedya Orgelbranda. Wychodziła 
przez lat ośm, — a przez ten czas po­
święcił jej Bartoszewicz conajmniej poło­
wę swego czasu. Zdarzyła mu się sposo­

ogólnie ?
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bność zużytkowania choć w części swych ol­
brzymich notat. Encyklopedya zawiera 1291 
jego artykułów, które dają 3650 stronic 
Encyklopedyi, a ponieważ każda jej stro­
nica to najmniej tyle, co półtorej stroni­
cy zwykłego formatu i druku dzieł histo­
rycznych, wszystkie zatem artykuły Bar­
toszewicza dałyby się pomieścić zaledwie 
w  1 2 .sporych tomach. Dodać należy, że 
niektóre z nich pozostały w rękopisie jak 
np. artykuły o unii kościelnej, bo nie pu­
ściła ich całkiem cenzura moskiewska. Nie 
wiele trzeba dodać, aby z artykułów Bar­
toszewicza utworzyć zupełną osobną En- 
cyklopedyę historyczną polską. Jakiego 
znaczenia zaś są te artykuły, niech stwier­
dzą słowa tak wybitnego historyka jak 
prof. Stanisław Smolka. „Śmiało twier­
dzić można, pisze on, że między history- 
wami naszymi nie było, niema i nie bę­
dzie łatwo nikogo, kogoby można nazwać 
tak obfita, niewyczerpaną kopalnią w ia­
domości, jaką był Julian Bartoszewicz. 
Dotychczas utrzymuje się żywa tradycya 
owych słynnych jego szuflad z niezliczo­
nymi wypisami, w których niemal zawsze

znalazła się odpowiedź na najrozmaitsze 
zapytania, zadawane co do szczegółów  
w zakresie biografii znakomitych mężów  
historyi literatury i topografii history­
cznej. Trwałym pomnikiem tej erudycyi 
pozostały nieoszacowane do dziś dnia ar­
tykuły B. o rzeczach polskich w „Wiel­
kiej Encyklopedyi Orgelbranda “ (Przedm. 
do „Dziejów bisk. żmujdzkiego," napisa­
nych przez biskupa W ołonczewskiego).

„Historya literatury polskiej" napisana 
przez Bartoszewicza w r. 1860, stała się 
wypadkiem dnia. Pisali o niej: Baliński, 
Siwiński, Korzeniowski, Kraszewski, Łu­
kaszewicz, Tyszyński, Ehrenberg, Dmo­
chowski, Mosbach i t. d. Z krytyk tych 
możnaby złożyć parę tomów. Zarzuty sy­
pały się jak z rękawa, obrony również. 
W  samej „Bibliotece warsz." ukażały się 
trzy wielkie recenzye, Mosbach wydał bro­
szurę. Powodem tej wrzawy były śmiałe

zdania Bartoszewicza, zerwanie z ustalo- 
nemi opiniami o dziełach i pisarzach. 
Z biegiem lat „skrajne" poglądy Bartosze­
wicza. z małym wyjątkiem, przyjęły się 
zupełnie. Autor nie mięszał się do wrzawy, 
tylko na karcie tytułowej swego egzem­
plarza napisał: Displiceam aut placeam,
minus curo-sat si prosim (czy się podo­
bam, czy nie podobam, mniej oto dbam, —• 
dość, abym był pożyteczny). „Literaturę" 
w 2 edycyach rozchwytano, a i dziś je­
szcze, po latach 40 od jej wydania hr. 
Stanisław Tarnowski w przedmowie do 
świeżo wydanej 5-cio tomowej „Historyi 
literatury", jako „najlepsze" wyróżnia li­
teratury Bartoszewicza i Spasowicza.

W r. 1861 Michał Konarski, obywatel 
z Ukrainy, zapisał testamentem po 10.000 
złr. Szajnosze, Bartoszewiczowi, Maciejow­
skiemu i głośnem wówczas Lompie, bu­
dzącemu na Śląsku życie narodowe. Zapis 
niewielki, ale zaszczytny, będący jakby 
echem, opinii publicznej, która wysoko 
stawiała zasługi tych mężów dla nauki 
i społeczeństwa.

Za czasów Wielopolskiego został Bar­

toszewicz naprzód kustoszem biblioteki 
głównej, a następnie profesorem literatury 
i historyi polskiej w drugiem gimnazyum  
warszawskiem (oba te przedmioty zapro­
wadzono w dwóch najwyższych klasach). 
Michał Grabowski, dyrektor główny pre- 
zydujący w Komisyi Oświecenia zapewniał 
Bartoszewicza, że są to posady tymcza­
sowe, że lada chwila otrzyma katedrę 
historyi polskiej w tworzącej się szkole 
głównej. I rzeczywiście katedra ta była 
na papierze, ale Wielopolski pamiętny 
wystąpienia Bartoszewicza w sprawie fun- 
dacyi Swidzińskiego, opierał się jego no- 
minacyi. Podobno wreszcie uległ presyi 
opinii, ale dopiero w chwili kiedy musiał 
ustąpić ze sw'ego stanowiska. Zaraz polem  
Grabowski zachorował i umarł — śmierć 
jego i nieszczęsne ówczesne wypadki od­
roczyły sprawę katedry. Podniesiono ją 
na nowo z początkiem r. 1865 i wówczas

Mianowski rektor szkoły głównej, zaręczał 
Bartoszewiczowi, że nominacya jego na­
stąpi za parę tygodni. Tymczasem Mia­
nowskiego wezwano do Petersburga, i znów  
się rzecz opóźniła. Wreszcie kiedy wszyst­
kie przeszkody zdawały się być usunięte, 
kiedy Mianowski i Paploński, „persona 
gratissima“ u rządu, winszowali już Bar­
toszewiczowi katedry, raptem zawiał wiątr 
inny i polecono ogłosić konkurs. Na tem 
ogłoszeniu skończyło się, bo rząd mos­
kiewski zacząwszy tępić wszystko co pol­
skie, przez samą konsekwencyę nie mógł 
dopuścić do utworzenia „niebezpiecznej" 
katedry. Główna w tem wszystkiem była 
wina W ielopolskiego, który przez nie­
nawiść do człowieka, zaszkodził samej 
sprawie.

W  r. 1865 zaczęto powoli znosić 
wszystkie urządzenia Wielopolskiego z r. 
1861 i 2. Najpierw wzięto się do szkół 
położonych za Wisłą we wschodniej po­
łowie Kongresówki i zaprowadzono tam 
wykładowy język rosyjski, chciano przez 
to pokazać, że właściwa narodowość pol­
ska tylko na lewym brzegu Wisty się znaj­

duje. Lecz r. 1866 wzięto się do szkół 
warszawskich, których inspektorem został 
Wiłujew, gorliwy rusyfikator. Wiłujew, na 
wzór Muchanowa zaczął dokuczać Barto­
szewiczowi od pierwszego dnia swego 
urzędowania. Pomimo, że wiele jeszcze 
wykładów było w języku polskim, kazał 
mu (we wrześniu) wykładać literaturę 
i historyę powszechną po rosyjsku. Były 
to tylko przyczepki, aby znieść całkiem  
wykłady pierwszego z tych przedmiotów 
i oddalić profesora, który przed żadnym  
ze swoich zwierzchników płaszczyć się 
nie umiał. Bartoszewicz 28 września 1866 
dostał za nieuległość dymisyę z profe- 
sorstwa.

Na uczniów swoich wywierał Barto­
szewicz wpływ dziwnie wielki, miłowali 
go oni i szanowali bez granic. Zawsze 
gdzieindziej poważny i zamyślony, do 
szkoły wchodził z uśmiechem na twarzy,

stawał się wesołym pośród młodzieży, 
w której chciał widzieć przyszły naród. 
Choć mówił szybko i niewyraźnie — słu­
chali go z nieopisanem zajęciem, a choć 
zwykle tylko wykładał, rzadko bardzo 
egzaminując — uczyli się na wyścigi. 
Uczniów też jego dziś jeszcze łatwo po­
znać można po gruntowilości ich prze­
konań polskich i religijnych. Kiedy miał 
ostatnią lekcyę ze łzami w głosie prze­
mówił do młodzieży, w te mniej więcej 
słow a: „Przy historyi powszechnej i lite­
raturze dużo wam mówiłem o Polsce. 
Słyszeliście o wielkich królach, bohaterach, 
pięknych czynach — teraz was będą uczyć 
jak Iwany i Piotry mordowali, jak carów  
duszono, jak cały naród zostawał w nie­
woli, ciemnocie i upodleniu. Zamiast naj­
piękniejszych kart historyi, czytać będziecie 
najkrwawsze, najnikczemniejsze!..." W iłu­
jew  wiedział za co oddalił ze służby za­
cnego profesora. To też, gdy dano Barto­
szewiczowi dymisyę, uczniowie jego z roz­
rzewnieniem żegnając ukochanego nau­
czyciela, ofiarowali mu wielką pamiątkową 
fotografię licznego swego grona. Jeden 
też z nich (zajmujący dziś wybitne stano­
wisko w literaturze) poświęcając pamięci 
Bartoszewicza, piękny wiersz, wyśpiewał 
z duszy zbolałej:

Ty — coś uprawiał złotych dziejów niwę, 
Wart czci potomnych — żegnaj nam Ju- 
W alka’ć złamała, nie lata sędziwe, [lian ie! 
Nad czystą duszą racz mu świecić Panie!

Jako ci, których opiewałeś sławę,
Szli przed narodem niosąc przed nim godnie 
Berło królewskie lub złotą buławę,
Tak Tyś przed nami niósł ducha poclio-

[duię. i t. d.
Pozbawiony zajęć urzędowych, oddał 

się Bartoszewicz z podwójnym zapałem  
ulubionej pracy. Jeszcze trochę wcześniej 
(między r. 1861 — 1864) wydał pamiętniki 
Rulikowskiego i Krzysztofa Zawiszy, na­
pisał też historyę Kijowa (część jej wy­
szła w Albumie Kijowa), a w pismach 
poznańskich ogłosił kilka rozpraw (jak np. 
obszerny rozbiór dzieła St. Priesta „Le Par- 
tage de la Pologne") i tom owy „Szkic dzie­
jów  kościoła ruskiego w Polsce". W  la­
tach, o których w tej chwili piszemy, wziął 
się do układania „Tablic historycznych"; 
dzieło to kilkotomowe, nieoszacowany 
podręcznik dla historyków, zakupił w rę­
kopisie hr. Seweryn Uruski i miał je w y­
dać swym nakładem. Jednocześnie ukoń­
czył Bartoszewicz rozpoczętą dawniej 4-to- 
mową „Historyą pierwotną Polski" wyda­
ną po jego śmierci przez syna, poczem za­
brał się do pisania pozostającego dotych­
czas w rękopisie „Panowania Aleksandra 
Jagiellończyka" i do tomowego „Żywota 
Adama Kisiela". — Wreszcie uproszony 
przez prof. Girsztowta skreślił „Historyę 
Szpitala Dzieciątka Jezus"... Obok tych 
prac, zadziwiających ogromem, zaczął pisać 
na nowo pamiętnik swego życia (1867— 
1870). Nie wspominamy o licznych dro­
bniejszych artykułach, rozprawach i życio­
rysach.... Ze dzieła większe pozostały w rę­
kopisie, ten tylko dziwić się może, kto 
niewie, do jakich ostateczności doszła wów­
czas cenzura rosyjska. Był to czas w którym 
Bartoszewiczowi wymazywano: kasztelana 
brzeskiego", bo Brześć leżał już za grani­
cami Królestwa, a więc cenzura brzeskich 
kasztelanów nie uznawała. Była nawet 
chwila, w której cenzura wprost nieprze- 
puszczała żadnych artykułów lub dzieł 
tyczących się dziejów Polski.

„Historyę pierwotną Polski" nazwał po 
jej wydaniu (w r. 1879) znakomity hi­
storyk Kazimierz Jarochowski „fenome­
nem na polu naszej łństoryografii"; — 
czytał też o niej osobną wielką rozprawę 
na posiedzeniach poznańskiego Towarzy­
stwa. Przew. Nauk. i dowodził, „że ani 
dzieło Naruszewicza, ani wstęp krytyczny 
Bielowskiego, ani odnoszące się do tego 
czasu prace Lelewela, Szajnochy i Mo- 
raczewskiego, ani nawet historya Roeppla, 
wszystko to niedorównywa ani rozmiarami 
opowiadania, ani szerokością poglądów  
dziełu Bartoszewicza". „Historya pierwo­
tna" przeszła wprawdzie cenzurę moskiew­
ską, ale tak pocięta, tak pokiereszowana, 
że niema chyba książki pod zaborem r o ­
syjskim, któraby tak oryginalny przed­
stawiała widok. W miejsce dziesięciu lub  
piętnastu kartek wlepiona jest jedna, na 
której u góry znajdują się cyfry, o z n a ­
czające liczbę opuszczonych stronic, i na 
obu stronach kartki pięć lub sześć wier­
szy druku, łączących przerwany ustęp 
z dalszym tokiem opowiadania.

Nie ujrzał całkiem cenzury wydany 
osobno, również po śmierci autora, „Szkic 
dziejów kościoła ruskiego w Polsce", bo 
byłoby chyba złośliwością i drwinami 
posyłać cenzurze dzieło, w którym każdy 
ustęp potępiał politykę moskiewską. Nie

Z  W y s t a w y  p a r y s k i e j .

W y śc ig i ba lo n ó w  w  Y in c e n n e s  koto  P a ry ż a .
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znamy książki historycznej, pisanej z ta­
kim temperamentem, z taką patryotyczną 
namiętnością; każda karta szkicu zdaje 
się być pisana krwią, żółcią i Izami. O 
dziele tem napisał uczony X. St. Załęski 
T. J. osobną broszurę. „Nie jest to szkic 
suchy, jałowy i nagi — pisze w niej kry­
tyk — ale historya wdzięcznie, sw o­
bodnie, ujmująco opowiedziana. Niektóre 
rozdziały są warte aby w osobnym prze­
druku w milionie egzemplarzy zostały 
rozrzucone po całej Polsce, Rusi i R osyi“, 

Od czasu wielkich mrozów w lutym  
1870 r. zaczął Bartoszewicz cierpieć na 
duszność przy oddychaniu. W czerwcu 
wyjechał w okolice Warszawy do przy-

Zamach na p Gotza-Okocimskiego. szczytu „ Ju n g frau “ , stanie się dostępny  wsz; - 
stkim .

Dotychczas tylko w ytrw ali śm iałkow ie m o­
gli w spinać się po lodow cach, odbyw ać żm u­
dne w ędrów ki w śród przepaści i pól śniegu. 
Zwykły śm ierteln ik  m ógł tylko u stóp podzi­
w iać m ajestatyczny w idok lśn iących w stęg 
lodów i śniegów, n iebotyczny w obłokach 
szczyt.

W  niedługim  czasie jednak  będzie mógł 
po krótkiej, czarującej w idokam i podróży sta ­
nąć  u szczy tu , z k tórego  obejm ie okie'm 
w ielki m alowniczy p łat ziem i.

Mimowoli budzi się py tan ie  —  jak  m ożna 
się dostać koleją na  taką szaloną wysokość, 
czy je s t to m ożliw e? czy podróż nie grozi

T eo fil Sikora u.-zeń 8-m ej k lasy  g im n azy a ln e j.

A n to n i K ęd z io r  n a u c z y c ie l ludow y. Jó z e f  C z iżek  n a u c z y c ie l ludow y.

niebezpieczeństw em  ? czy będziem y mogli tam  
oddychać i spokojnie oddać się czarow i przy­
rody ?

Gdy po raz pierwszy pojaw ił się pro jekt 
takiej kolei, spotkał się z licznym i zarzu ta ­
m i. Jedni uw ażali to za profanacyę i głosili, 
że te czarne linijki dym u i szyn zohydzą 
śliczne góry, inni przedstaw iali niebezpieezeii- 
stw a takiej jazdy r— szkodliwość dla zdrowia, 
a znow u inni kolosalne koszta. T rw ało  to 
dość długo, nim  energiczny inżynier G uyer 
Zeller uzyskał zatw ierdzenie swego projektu, 
podług którego zabrano się do w ykonania 
tej budowy.

M nóstwo rzeczoznaw ców  pow ołano do 
w ydania opinii pod w zględem  technicznym , 
zdrow otnym , estetycznym , aż w reszcie p rzy ­
stąpiono w 1896 r. do pracy.

Do stacyi E igergletscher (2 3 5 3  m .) (w i­
dok na  w spaniałą panoram ę łańcucha E iger, 
M onch i Jungfrau) w znosi się cała trasa  ła ­
godnie po stokach. Stacya ta znajduje się 
u  stóp lodow ca i odtąd zaczyna się partya 
w iecznego śniegu, huczących law in  i o lb rzy ­
m ich  lodów.

Dalej kniej idzie nie po stokach, lecz tu ­
nelem  ciągle w  górę, aż do w ysokości 4066  
m ., a  stam tąd  w yciągiem  n a  sam  obłoczny 
szczyt. T unel długi na 10.5  km . m a mieć 
w  odstępach boczne k ru żg an k i, którem i 
przejść m ożna na tarasy, otw ierające widok 
n a  najw spanialsze krajobrazy.

N astępną stacya jes t E iger (2 8 1 2  m .) 
w  podziem iu, w ykuta hala w skale n a u m y ś l­
n ie  pozostaw ionych filarach skalnych. W szy­
stko urządzono tam  z najw iększą w ygodą dla 
podróżnych; ściany, stropy, podłogi wyłożone 
drzew em  —  pokoje ośw ietlone elektrycznie, 
ogrzew ane. Na bezpieczne balkony zew nątrz 
prow adzą w ykute w  kam ieniu  krużganki.

Pod grzbietem  łańcucha „Eiger-M ońch* 
w znieść się m a dalej śrubow o tunel do s ta ­
cyi na południowej stronie „E ism eer“ (m orze 
lodów) 3 1 6 0  m . nad poziom m orza.

Podczas gdy z poprzedniej tarasy  wzrok 
padał w  dal na  łagodne w zgórza, urocze do­
liny pełne zieleni, to tu  przykuw a oczy k ra ­
jobraz dziki — św iat lodów  i nag ich  skał. 
P rzed  nam i olbrzym i kocioł —  ściany to nie­
botyczne szczyty „F in s te raa rh o rn u “ , „Schreck- 
h o rn u “ , w  których w niedojrzaną przepaść 
na  dno idą w stęgi lśniące, nagie olbrzym ie 
kaskady lodowców.

Dokoła cisza grobu, życie nie istnieje, a 
jeszcze 1 ,000  m . wyżej, olśniew ającej biało­
ści szczyt Jungfrau  nęci d u szę , chciw ą w ra ­
żeń. I znow u wyżej m a nas unosić lokom o­
tyw a elektryczna, do ostatniej stacyi w  obło­
kach  Jungfrau ...

T am  m a stanąć w  odpow iedniem  m iej­
scu  obserw atoryum  (jest to w arunek  konce- 
syi budowy) zbudow ane kosztem  przedsię­
biorstw a.

Jak  w spom inaliśm y, kolej cała je s t ele­
k tryczną, to znaczy ru ch  odbyw a się z po­
m ocą elektryki, a prąd przechodzi do loko­
m otyw y g ó rą , podobnie jak  przy tram w aju  
elektrycznym .

Elektryki zaś dostarczają te sam e kolosy 
skal i lodów, które człowiek poskram ia, —

< 4 *

N a  szczy ty  gór.
N a wysokości 4 .0 0 0  m etrów  nad pozio­

m em  m orza stanąć m a obserw atoryum . Do­
koła m orze lodów i śniegów  i potężne s tru ­
m ienie lodow ców . Dzikie, n a g ie , poszarpane 
głazy, bezdenne przepaście.

T am  do obłoków sięgnęła m yśl ludzka 
i technika stanęła gotow a do usług. P a ła c  carsk i w  L iw a d y : n a  p ó łw ysp ie  k ry m sk im , gdz ie  leży  c a r  z ło żo n y  ch o ro b ą .

P . Ja n  G ótz-O kocim ski.

jaciela swego księdza Janczaka i -w jego 
domu mocno zasłabł. Doktor Kryszka 
czuwający od lat kilku nad jego zdro­
wiem, przyzwał do pomocy najlepszych 
warszawskich lekarzy, Natansona i Cha­
łubińskiego, ale i ci nie potrafili zapobiedz 
rozwijającej się chronicznej' chorobie 
Brighfa. Zresztą, jak sami lekarze utrzy­
mywali, do zgonu Bartoszewicza przyło­
żyły się głównie wieloletnie jego gorycze, 
tak osobiste, jak z niedoli narodu pocho­
dzące, które przy nerwowem usposobie­
niu szkodliwie oddziaływały na organizm 
olbrzymią pracą dawno zwątlony. Nawet 
na łożu niemocy, Bartoszewicz pomimo 
napomnień lekarzy nie mógł się rozstać 
z nauką i pracą, choć każda chwila jej 
poświęcona, skracała mu dni życia. Wśród 
cierpień swoich jeszcze czytał otrzymane 
dokumenta i prowadził korektę ostatnich 
arkuszy historyi szpitala Dzieciątka Jezus. 
„Smutno było (pisze Gazeta Warszawska), 
na tle istnie po literacku księgami naje­
żonej pracowni, widzieć postaę korzącego 
się przed Opatrznością Bożą chrześcianina, 
wiedzącego zawczasu, że ani usilna po­
moc lekarska, ani pieczołowitość najbliż­
szych sercu, nic nie wskórają. A była 
chwila, w której zapomniał o chorobie, 
kiedy twarz jego zapromieniała szczęściem  
i nadzieją. Francya wypowiedziała wojnę 
Prusom, a każdy wtedy wierzył, że za 
trzy tygodnie Francuzi będą w Berlinie. 
Widzieć jeszcze przed śmiercią klęskę 
wrogów, a po niej może początek zni­
szczenia się najdroższych ideałów — to 
był szczyt marzeń Bartoszewicza. Ściskał 
całował wszystkich, radował się jak dziec­
ko. To też strasznym ciosem były dla 
niego wieści o zwycięstwach niemieckich. 
Kiedy sam już nie mógł czytać, uciekała 
się rodzina do podstępu i syn odczytując 
ielegram y zmiejszal lub taił klęski fran­
cuskie — przemilczał kapitulacyę Metzu. 
W śród ostatnich straszliwych i bezsen­
nych nocy, myślał jeszcze ciągle o kraju 
i nauce, dla których stał się dobrowolnym  
męczennikiem całego życia. W nocy z 4 
na 5 listopada, pożegnał się z rodziną, 
dziećmi i sędziwemi rodzicami. O godzi­
nie 5 rano spowiadał się i przyjął osta­
tnie namaszczenie z rąk kanonika Jaku­
bowskiego. O godzinie 10 przed połu- 
-dniem zasnął snem sprawiedliwych.

(Dok. nast.)

Na lodow cach szczytu „ Ju n g fra u ' —  4177 
m . nad poziom em  m orza —  wiek XX, poło­
żyć pragnie znam ię kultury.
SJI Jakie to brzm iały hym ny zaszczytu , gdy 
kilka dziesiątek la t tem u na „Sem m eringu*  
założono szyny i parow y ru m ak  popędził nad 
brzegi Adryi. Z jaką to dum ą czcił czło­
wiek tę chw ilę, gdy w ytężona praca mózgów,

maszyn, tysięcy rąk roboczych przedarła  g ra­
nity góry G otharda i tam , pod złom am i-skał 
w głębiach tunelu  rozległ się św ist lokom o­
tyw y ! A z początkiem  nowego w ieku b u d u ­
je  się kolej w  obłoki — tak bowiem n a ­
zwać m ożna ten pom ysł kolei do wysokości 
4 .0 0 0  m etrów . Rozległy, w spaniały k ra jobraz, 
roztaczający się przed oczym a tu rysty  ze
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oto potok górski, spadający z Juńgfrau  daje 
silę 9 tysięcy koni.

W oda, chw ycona w  ru rę  żelazną 1 .80  m . 
średnicy, płynie półtora kim . aż do centrali 
elektrycznej i spada na  dwie olbrzym ie tu r ­
biny (spad 3 5 ‘5 m tr.), k tóre w praw iają 
w  ru ch  dynam o-m aszyny, w ytw arzające prąd 
elektryczny.

D w a lata  trw ała  budow a sekcyi p ierw ­
szej do stacyi E igerg letscher potem  rozpoczęły 
się prace dalsze, budow a tunelu  śród nieopisa­
nych  trudności. T am , gdzie śnieg znika ty l­
ko na  cztery m iesiące o tyle, że m ożna po­
stępow ać z budow ą, na  o tw artem  m iejscu, 
tam  robota nie może postępow ać spiesznie.

Z początkiem  w rześnia 1898  r. rozlegał 
się łoskot pierw szego pociągu w  podziem iu

T a je m n ic a  oka .
O p o w i a d a n i e  z  a n g i e l s k i e g o .

Podczas spisywania lej historyi leży 
przedemną na biurku fotograficzna pły­
tka. Zaledwie trzy razy w ciągu swego 
życia widziałem obraz, jaki rzuca na ekran 
i za każdym razem mróz ścisnął mi żyły, 
za każdym razem zimny pot występował 
na moich skroniach. Teraz, gdy leży spo­
kojnie na biurku, nie znać na niej ani 
śladu strasznego obrazu, gdyż inaczej nie 
trzymałbym jej przy sobie. Zrazu widać 
na niej tylko małe ciemne kółko, przy 
bliższem wpatrzeniu się majaczy jakiś cień,

Z  w o j n y  c h i ń s k i e j .

»Ulica poselstw« w Pekinie po oblężeniu ambasad europejskich 
przez hordy czerwonego kuiaka.

skał przybyli ze w szystk ich  części św iata 
uczestnicy uroczystości byli św iadkam i zwy­
cięskiej w alki człow ieka z potęgam i natu ry .

Inżynier G uyer-Zeller, wódz tych zapa­
sów ty tanicznych, nie w iedział w ówczas, iż 
patrzy ostatn i raz na  m ajestatyczny krajo­
braz lodów.

Z nadejściem  zim y rozpoczęło się życie 
klasztorne — inżynierow ie i robotnicy, odcięci 
od św iata, pracow ali dalej nad  dziełem.

Śród głuchego m ilczenia pod rozległym  
płaszczem  śniegu alpejskiej zimy, dynam o- 
m aszyny słały p rąd  hen  przez chm ury  do 
sam otnych głazów  górskich, rozsadzały g ra­
nity  i dzień w  dzień zdobyw ano 3 i pół do 
4 m . tunelu ... coraz głębiej i wyżej w gry ­
zały się m aszyny w iertnicze.

Miano się dostać nad  przepaść przy ścia­
nie R otstock półtora  km . d ługą przestrzenią, 
aby w  r. 1899 otw orzyć tę część kolei dla 
turystów . Ciężkie chw ile przechodzili tam  ci 
sam otn i, eksplozya dynam itu  zabrała w  lu ­
ty m  6 ofiar i n ik t n ie pozostał, m ogący w y­
jaśn ić  powód nieszczęścia

W  m urze w ybito krużganek, m ający p ro ­
w adzić na taras stacyi R otstock i była to 
ostatnia w iadom ość, której doczekał się tw ór­
ca p rojektu . W  kw ietniu zam knął oczy na 
w ie k i, a w raz z ubytkiem  tego n iezm ordo­
w anego p raco w n ik a , tem po robót opóźniło 
się. O statniej zimy fachow cy zbadali i przestu- 
dyowali dalszy ciąg tej kolei i znow u w  głębi 
gór otulonych obłokam i rozlega się huk  s trza­
łów , pryskają błyskaw ice elektrom otorów .

Już w  obecnym  sezonie tu ryści dojeż­
dżali do R otstocku i urządzono norm alny 
rozkład jazdy. Ceny są do E ig e rg le tsch e r: 
3 franki, do R otstocku 5 fr.

Obliczono, że jazda  na sam  szczyt w  w y­
sokości 4 .0 0 0  m . po trw a dwie godziny... ale 
kiedy i czy lokom otyw a się tam  wzbije —  
to przyszłość okaże.

T ow arzystw o akcyjne nie zdecydowało 
się jeszcze , a  inżyniera G uyer-Zellera n ik t 
dotychczas w całej pełni zastąpić nie zdołał.

W  ubiegłym  sezonie korzystało z tej ko­
lei 20 tysięcy tu rystów  —  dochód w ynosił 
7 0  tysięcy franków .

Obawy co do w pływ u rozrzedzonego po­
w ietrza okazały się płonne, bo p łuca zwolna 
akom odują się do zm ian k lim atycznych w raz 
z w znoszeniem  się w  te regiony w iecznych 
śniegów.

Za przykładem  Szw ajcaryi idzie F rancya 
z p rojektem  rów nie śm iałym  kolei n a  „Mont- 
b la n c “ (4 .800  m. nad pow. m orza). W szyst­
kie przygotow ania ukończone, a w  niedalekiej 
przyszłości, w  uroczem  C h am o u n ix , huczyć 
b ędą  dynam om aszyny, a ujarzm ione strum ienie  
silę kaskad sw oich oddadzą d ru to m , aby 
w znieść człowieka ku chm urom .

który je otacza, cięń bardzo słaby i ni­
kły, prawie że nieforemny. Pozornie nie 
ma tam nic więcej, a jednak ta pły­
tka ukrywa w sobie coś, co raz ujrzane 
nigdy nie da się zapomnieć, a związana 
z nią historya jest tak dziwna, tak ta­
jemnicza, iż niemal trudno dać jej wiarę...

Od 4 lat mieszkam tutaj na jednem ze 
wschodnich przedmieść Londynu. Praktyka 
moja jest dość rozległa, mimo iż liczę 
się do bardzo młodych lekarzy.

Pewnego rana, około 10 godziny sta­
łem właśnie w swoim pokoju do przyjęć 
i,oparłszy się "plecami o kominek myśla­
łem o nowem odkryciu, na które wpa­
dłem podczas robienia prób z elektrogra- 
fem. Starałem się mianowicie o odfoto- 
grafowanie ludzkiego mózgu i w tym celu 
ustawiłem się przed aparatem fotografi­
cznym z czołem skierowanem, jak mi się 
zdawało do wylotu soczewki. Po w yw o­
łaniu płyty okazało się wszakże, iż przy­
rząd był nastawiony trochę za nisko; na 
negatywie widać było tylko jakiś ciemny 
puukt, a gdym włożył płytę do elektro- 
grafu i rzucił na ekran jej zwiększony 
obraz, poznałem na nim swoje własne 
oko. We środku źrenicy majaczyły bar­
dzo niewyraźne zarysy jakichś twarzy, 
tak zamglone, żem w żaden sposób nie 
mógł ich rozpoznać. Jedynym sposobem  
do wytłomaczenia tego problemu zdawało 
mi się przyjęcie hypotezy, iż stojąc przed 
aparatem fotograficznym myślałem o tych 
osobach, których twarze odbiły się późniei 
w mem oku...

Roztrząsając ten ciekawy problemat, 
stałem pogrążony w głębokiem zamyśle­
niu, gdy naraz odezwał się dzwonek. Otwo­
rzyłem drzwi sam, gdyż służącego nie było 
w domu. Stanął przedemną wysoki, może 50 
letni człowiek o miłej, inteligentnej twarzy, 
ozdobionej gęstym, dobrze utrzymanym za­
rostem. W łosy miał siwe, duże, stanowczo 
zaciśnięte usta, a z pod krzaciastych brwi 
błyskała para siwych nieustraszonych oczu. 
Jedno spojrzenie na tę twarz wystarczy­
ło, by wpoić we mnie przekonanie, iż mam 
do czynienia z człowiekiem o wysokiej in­
teligencyi i wybitnie samodzielnym cha­
rakterze.

Poprosiłem go, by zechciał wejść do 
pokoju.

—  Czy mam zaszczyt mówić z panem  
doktorem Kettenbergiem ? — rzekł spo­
kojnie, aczkolwiek czułem, że oczy jego 
usiłują przeniknąć tymczasem do głębi 
mojej duszy.

— Nazywani się Ronnebeck. — Przy 
tych słowach, wyjąwszy z pugilaresu swoją 
kartę wizytową podał mi ją do przeczy­
tania.

— Ach, Ronnebeck! — zawołałem —  
więc pan przychodzisz z policyi śledczej. 
Czy mogę zapytać co pana do mnie spro­
wadza ?

—  Chciałbym pana prosić o udziele­
nie mi odpowiedzi na kilka pytań, odno­
szących się do ś. p. Wiktora Kayzera. Był 
on współwłaścicielem znanego domu ban­
kowego Kayzer i Sprenger. W szak się 
pan z nim znałeś?

—  Jakto? Ze śp. Wiktorem Kayzerem? 
powtórzyłem zdziwiony do najwyższego 
stopnia. — Przecież wczoraj wieczorem  
jeszcze z nim rozmawiałem, odprowadza­
jąc go aż do rogu Ogrodowej u lic y . . . .  
Chyba nie chcesz pan twierdzić, że 
umarł?

—: Jak widzę, nie czytałeś pan jeszcze, 
doktorze, porannego dziennika — odpo­
wiedział, wskazując na nierozciętą dotąd 
gazetę.

— Co do tego masz pan racyę...
— Nie, nie, daj pan na razie pokój — 

odrzekł Ronnebeck, w chwili gdym chwy­
tał za dziennik. —  Lepiej opowiem panu 
wszystko, to będzie prędzej. A zatem —  
Wiktor Kayzer został wczoraj wieczorem  
między 9 a 10 godziną zamordowany na 
rogu ulic Zamkowej i Ogrodowej. W edle 
zasiągniętych przezemnie informacyi wi­
dziano [go ostatnio z panem, panie do­
ktorze. Czy rozumiesz pan teraz, poco 
tutaj przyszedłem?

Krew ścięła mi się lodem w żyłach. 
Musiałem zapewne nagle poblednąć, gdyż 
straszliwe przypuszczenie, że mogłem być 
silnie podejrzany o dopuszczenie się 
morderstwa, wstrząsała moje członki nie­
ustannym dreszczem strachu. Ostatnio wi­
dziano go ze mną — ze mną!

— Czy chcesz pan dać mi przez to 
do zrozumienia, panie Ronnebeck, iż po- 
dejrzywasz mnie o...

Lecz Ronnebeck przerwał mi, mówiąc 
nader grzecznym tonem:

— Daruj pan, panie doktorze, powie­
działem już przecież, iż przychodzę pro­
sić o danie mi odpowiedzi na niektóre py­
tania. Byłoby mi bardzo przykro, gdybyś 
pan miał mnie źle zrozumieć...

Mówił spokojnie i obojętnie.
— Powiedz mi pan zatem, w jaki spo­

sób go zamordowano?
— Został zastrzelony. Znaleziono go 

pod latarnią z dwoma kulami w piersi. 
Obie weszły do płuc. Złoczyńca nie obra­
bował go ani ze złotego zegarka, ani z łań­
cuszka, ani też z pieniędzy, czyli, że nie 
mamy tutaj do czynienia z rozbój niczem 
morderstwem. Motyw zbrodni jest, jak do­
tąd, niezbadaną tajemnicą.

— Okropność! Okropność! — wysze­
ptałem z cicha. — Czy mogę oglądnąć 
zwłoki ?

—  Naturalnie. Chodź pan ze mną. 
W drodze możemy jeszcze porozmawiać
0 całej sprawie.

— Czy pozwolisz mi pan oddalić się 
na kilka minut celem przygotowania się 
do wyjścia?

-— Bardzo proszę.
Odwróciłem się od niego i wyszedłem  

z pokoju, udając się do pracowni, w któ­
rej robiłem doświadczenia chemiczne. 
Otwarłszy drzwi, spostrzegłem jasne świa­
tło. Zdziwiłem się. Ach, prawdopodobnie 
zapomniałem zgasić lampę w elektrogra- 
fie, gdyż na ekranie jaśniał jeszcze ciągle 
obraz mego oka. Widok jego zrobił na 
mnie dziwne wrażenie, gdyż zdawało mi 
się, że śledzi ono za każdem mojem po­
ruszeniem.

Podczas gdym gasił światło i podcią­
gał w górę rolety, przyszła mi nagle do 
głowy myśl, którą postanowiłem natych­
miast wykonać, jeśli mi tylko pozwolą. 
Przystąpiłem do szafy i wyjąwszy z niej 
mały czworokątny przyrząd fotograficzny 
włożyłem go do skrzynki wraz z trzema 
płytami. Do drugiego pudełka zapakowa­
łem małą bateryę elektryczną i gruby her­
metycznie zamknięty szklany cylinder z dru­
tami wpuszczonymi po obu końcach. Za­
pakowawszy jeszcze wszystko co jest po­
trzebne do zrobienia zdjęcia, udałem się 
z powrotem do Ronnebecka, trzymając 
w rękach dwie skrzynki drewniane i trój­
nóg od aparatu.

Ronnebeck oderwał wzrok od gazety
1 spojrzał na mnie.

Myślałem, że widząc mnie tak wyekwi­
powanym jak do dalekiej podróży, zrobi 
przynajmniej zdziwioną minę, lecz nie 
wyrzekł ani słowa, — nawet cień zdzi­
wienia, nie przemknął po jego nieprzeni- 
knionem obliczu.

— Jak pan myślisz, czy wolno mi bę­
dzie odfotografować trupa? —  spytałem.

— Naturalnie. Jeżeli pan sobie życzysz...
—  Tak jest. Pragnę tego usilnie, mam  

bowiem myśl, której spełnienie może do- 
pomódz panu w jego poszukiwaniach.

Może to było przywidzenie, ale zda­
wało mi się, iż brwi Pionnebecka nieco 
się zmarszczyły...

— Jeżeliś pan już gotów, doktorze, 
to możemy udać się w drogę — rzekł

spokojnie. — Pozwolisz pan, że pomogę 
mu w dźwiganiu pakunków?

Mówiąc te słowa ujął jedną z niesio­
nych przezemnie skrzynek.

Dopiero po kwadransie drogi piechotą 
znaleźliśmy dorożkę, a w 15 minut potem  
byliśmy przed domem, którego adres zo­
stał przez Ronnebecka podany woźnicy. 
W  drodze wypytywał mnie Ronnebeck
0 różne szczegóły życia zamordowanego. 
W ysiadłszy z powozu udałem się za de­
tektywem przez ogromne podwórze do 
małego kamiennego budynku. Ronnebeck 
otworzył drzwi swoim kluczem, weszliśmy 
go środka, gdzie na wielkim stole leżał 
zabity Kayzer.

Oglądnąwszy zwłoki zabrałem się do 
przygotowania celem dokonania zamie­
rzonego zdjęcia, przyczem Ronnebeck 
bardzo grzecznie mi dopomagał. Oczy 
trupa były szeroko rozwarte. Ustawiłem  
swój aparat na jakie f> ctm od jego twa­
rzy tak, że soczewka była skierowana na 
jego źrenicę, poczem umieściwszy stoso­
wnie szklanny cylinder, połączyłem oba 
jego druty z bateryą elektryczną. Gdy za 
chwilę szkło zajaśniało blado-żółtem świa­
tłem, zdjąłem osłonę z soczewki.

W 7 mniej więcej minut wszystko 
było skończone. Spakowałem swoje przy- 
bory i pożegnałem się z Ronnebeckiem  
udałem się do domu bez żadnych prze­
szkód z jego strony. Gdy wszakże wysze­
dłem na ulicę, zobaczyłem jakiegoś czło­
wieka idącego za mną w odległości jakich 
50 kroków...

Byłem śledzony przez tajną policyę. 
Po obiedzie zabrałem się do wywoływa­
nia płyty, wykonując wszystko z jak 
największą dokładności, gdyż szło mi o 
to, aby obraz wypadł bardzo wyraźnie. 
Około 5 godziny praca była skończona. 
Zapaliłem lampę w elektrografie i pocze­
kawszy chwilę aż się światło ustali, wsu­
nąłem płytę do środka.

Na ekranie widać było tylko jakiś 
blady niewyraźny cień, widać obraz nie 
znajdował się w samem ognisku aparatu, 
więc posunąłem płytę nieco w tył, ocze­
kując w najwyższem naprężeniu tego, co 
miało się oczom moim okazać.

Za chwilę niewyraźny cień na obrazie 
począł przybierać coraz bardziej wyraźne, 
określone kształty. I w tejże samej chwili 
zamajaczyła mi w duszy świadomość, 
iż zobaczę coś, czego jeszcze w życiu ni­
gdy nie oglądałem, widok, o jakim nigdy 
mi się nawet śnić nie było mogło, Ale 
dopiero wpatrzywszy się dobrze w świe­
tlane koło, odrzynające się od ciemnego 
tła ekranu pojąłem całe straszliwe zna­
czenie rezultatu, do którego doprowadziły 
mnie moje badania.

Na ekranie widniało oko, nieruchome, 
w przestrzeń wpatrzone oko trupa. Wra­
żenie, jakiego doznałem było tak silne, 
tak przenikające, że z razu nie mogłem  
nawet zauważyć całej dokładności obrazu.

W e środku źrenicy widniała jakaś 
twarz. Przystąpiłem bliżej dla skontrolo­
wania czy się nie mylę, lecz przekonałem  
się, że to, co widzę jest prawdą. Pom y­
ślałem sobie, żem chyba postradał zmy­
sły... Twarz była mi znaną i usta moje 
mimowoli wyszeptały: — Sprenger!

Głowę miałem gorącą jak 'ogień, lecz 
ręce dygotały mi z przenikliwego zimna. 
Ścisnąwszy skronie pięściami zatoczyłem  
się ku drzwiom, ale jakaś nieprzezwycię­
żona siła kazała mi spojrzeć jeszcze raz 
w stronę ekranu... Oko zdawało mi się 
poruszać, występowało z płótna idąc pro­
sto na m nie!...

WT jednej chwili zakręciłem światło
1 wypadłem z spokoju, zatrzaskując drzwi 
za sobą. Pierwszy raz w życiu doznałem  
tak strasznej nieopisanej trwogi.

W dziesięć minut potem byłem już 
w kantorze firmy Kayzer & Sprenger, 
gdzie mnie przyjął wspólnik zamordowa­
nego.

— Jakże mi przyjemnie, że pana wi­
dzę, doktorze — rzekł podając mi rękę. — 
Zapewne słyszałeś już pan o tem nie­
szczęściu, które spadło na naszą firmę? 
Proszę siadaj pan!

Zająwszy miejsce na fotelu spojrzałem  
mu badawczo w oczy. Był ogromnie nie­
spokojnie i zdenerwowany.

— Tak jest odpowiedziałem — 
wiem już o wszystkiem. Przychodzę je­
dnak w zupełnie innej sprawie. Chodzi 
mi o to, abyś pan zechciał udać się wraz 
ze mną do mej pracowni, gdyż chciałbym  
panu zademonstrować nowe odkrycie 
w dziedzinie elektrografii a raczej foto­
grafii, którego właśnie udało mi się do­
konać, tylko nie próbuj pan odmawiać, 
bo wiem, że musiałbyś sam później tego 
żałować. Jest to rzecz nadzwyczaj cieka­
wa, która z pewnością pana zainteresuje.

— O ten świat, ten świat! Ja siedzę 
tutaj pogrążony w smutku, a pan przy­
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chodzisz poto, aby bez żadnej ceremonii 
,zabrać innie ze sobą i pokazywać mi 
jakieś odkrycie, przez które masz nadzieję 
zostać sławnym! Tak, tak! Ludzie to 
plemię egoistów ! Ale uczynię zadość pań­
skiemu żądaniu.

Podczas jazdy Sprenger mówił ciągle
0 swoim zamordowanym wspólniku i mi­
mo wszelkich usiłowań nie mogłem go 
sprowadzić na żaden inny temat roz­
mowy.

Wreszcie znaleźliśmy się w mojem  
mieszkaniu. Pokój do którego zaprowa- 
dziłsm Sprengera. był pogrążony w zu- 
pełnej ciemności. Zapaliwszy światło, po­
cząłem przygotowywać swoj aparat, roz­
mawiając że Sprengerem, który usiadł 
w wygodnym fotelu.'

—  Odkrycie, które mam zamiar panu 
pokazać, potrzebuje bliższych objaśnień, 
a to ze wzlędu, że pomiędzy niem a wćzo- 
rajszem morderstwem zachodzi pewien 
związek.

Sprenger poruszył się niespokojnie
— Jestem przekonany — ciągnąłem  

dalej —  że nikomu nie zależy bardziej 
na odkryciu sprawcy tego ohydnego prze­
stępstwa, jak właśnie p an u !

—• Tak, tak, ma się rozumieć -  od­
parł jakimś dziwnie głuchym stłumionym  
głosem.

— Otóż wiedz pan, że odkrycie, które 
pan ujrzysz za chwilę odnosi się raczej 
<3o pana, niżeli do mnia...

Nie odrzekł ani słowa. Wtedy przy­
stąpiłem do aparatu i zapaliwszy światło 
począłem  obserwować wyraz twarzy m o­
jego gościa, zmieniający się w miarę tego 
jak straszliwy obraz coraz to wyraźniej 
uwydatniał się na ekranie. Wreszcie okro­
pne oko wystąpiło na płótno w całej 
swojej grozie. W tej chwili Sprenger 
zbladł jak trup i zakrył twarz rękami 
z głuchym jękiem.

— Boże, co to jest?
— Elektrografia —  odparłem zimno.
— Czemuż to się tak na mnie patrzy, 

czemu mnie prześladuje?...
— Oko trupa — wyszeptałem stłu­

mionym głosem, patrząc mu w twarz.
Drżąc na całem ciele zerwał się z fotelu.
— Boże! Boże! To jego wzrok, to 

jego oko! A tam. tam... Co to? Moja 
tw arz! Miłosierny B oże! L itości! Zabierz 
to pan, precz z tem, precz na Boga!!!

Zgasiłem światło — obraz zniknął — 
Sprenger upadł znów na fotel. Myślałem, 
iż zemdlał, ale w tej chwili począł mówić.

— A zatem odkryłeś mordercę, dokto­
rze — jęknął z rozpaczą.

—  W ięc ten obraz nie kłamie?
— Nie — wyszeptał —  to prawda.

Czemuś pan to uczynił?
Sprenger otarł zimny pot, który kro­

plami ściekał mu z czoła.
— Opowiem panu wszystko. Speku­

lowałem wspólnemi pieniędzmi, kapitałem  
firmy i straciłem w szystk o .. przeszło pół 
miliona! Z końcem tego tygodnia miał 
zapaść nasz weksel na trzykroćstotysięcy, 
a w kasie nie ma nawet dziesięciu... Ja 
tylko jeden wiedziałem o grozie położenia.

Nie było żadnego ratunku z wyjątkiem  
jeżeli... Obaj byliśmy wzajemnie ubezpie­
czeni na życie. Kto z nas przeżyje dru­
giego, temu miało być wypłacone sześć- 
kroćstosięcy... Rozumiesz pan? Zdaje mi 
się, że nie potrzeba...

—  Zrozumiałem.
— Cóż pan teraz chcesz ze mną zro­

bić?
— Muszę zawiadomić o wszystkiem  

władze sądowe.
— Nie! Błagam, proszę, zaklinam pa­

na, oszczędź mi tego ! Nie mam wpraw­
dzie żadnego prawa do litości, lecz niech mi­
łosierdzie pańskie będzie wyższe nad głos 
obrażonego poczucia sprawiedliwości, na­
w et nad głos obow iązku! Oko za oko, ząb 
za ząb —  a więc życie — za życie... Po­
zwól mi wyjść stąd, a za godzinę będzie 
już po wszystkiem...

Biedny człowiek! Widząc go w tej 
strasznej chwili i uprzytomniwszy sobie 
straszny kontrast, jaki zachodził między 
jego silną męską postacią, pełną życia
1 energii, a tem, co wrzało w jego duszy, 
uzewnętrzniając się kurczowem drganiem  
powiek i gwałtownem zaciśnięciem ust — 
nie mogłem wstrzymać się od dreszczu 
zgrozy na myśl, że ten człowiek już zam­
knął rachunki swego życia i wkrótce sta­
nie z własnej woli przed Najwyższym, su­
rowym lecz sprawiedliwym Sędzią!...

—  Czy przysięgasz mi pan uczynić to, 
o czem przed chwilą mówiłeś?

— O tak, tak —  odpowiedział z po­
spiechem —  przysięgam panu na wszystko, 
■co mam najdroższego na świecie, na moją 
biedną żonę i główki mych niewinnych 
dzieci... Za godzinę już mnie nie będzie 
między żyjącymi.

•— W  takim razie możesz pan iść — 
szepnąłem wzruszony.

—  Dzięki, dzięki —  załkał nieszczę­
śliwy — niecli pana Bóg...

Konwulsyjny płacz nie pozwolił mu 
dalej mówić. Odprowadziłem go do drzwi 
i wróciwszy do pokoju spostrzegłem, że 
mam oczy pełne łez...

Trudno mi było usnąć tej nocy. Ile 
razy zmrużyłem powieki i lekki sen po­
czynał mnie oganiać, natychmiast budzi­
łem się pośród okropnych widziadeł. Prze­
męczywszy się tak do świtu dałem za wy- 
granę i wstałem z łóżka, aby już ubrany 
czekać na gazetę.

Nareszcie przyniesiono mi ją. Drżą­
cymi rękoma rozcinałem kartki, śledząc 
za straszną wiadomością, aż nareszcie od­
kryłem to, czego szukałem.

Sprenger dotrzymał przyrzeczenia.
Za chwilę .odezwał się dzwonek. To 

Ronnebeck przychodził dowiedzieć się o re­
zultaty mych poszukiwań.

— Dzień dobry, doktorze —  rzekł 
swoim zwykłym obojętnym tonem. — W i­
dzę, żeś pan już czytał dzisiejszą gazetę, 
czyli, że nie potrzebuję już panu opowia­
dać żadnych nowin.

—• Prędzej ja miałbym panu coś do 
opowiedzenia. — Jeżeli więc zechcesz mnie 
posłuchać...

I opowiedziałem mu wszystko, co się 
się stało dnia poprzedniego, a na zakoń­
czenie, widząc, że słucha spokojnie, nie 
robiąc nawet żadnych uwag, zaprosiłem  
go do laboratoryum.

Pokój był pogrążony w ciemnościach. 
Zapaliłem lampę aparatu i złowrogi obraz 
począł występować na ekranie. Wrażenie, 
jakie ten zimny, trupi, nieubłagalny wzrok 
wywoływał na patrzących, urąga wszel­
kiemu opisowi. Najstraszniejsze było to, 
że oko zdawało się zbliżać do widza i iść 
prosto na niego.

Nawet Ronnebeck nie mógł powstrzy^- 
mać się od krzyknęcia.

— Panie doktorze — rzekł —  gdy­
bym nie przekonał się na własne oczy, 
nigdybym panu nie dał wiary. Jak żyję, 
nigdy jeszcze nie doznałem takiego stra­
chu. Przecież w swoim zawodzie :miałem  
czas przyzwyczaić się do różnych okro­
pności, nie przypominam sobie wszakże, 
abym kiedykolwiek miał się czegoś tak przelę­
knąć. Nigdy, za żadne skarby świata nie 
pozostałbym tutaj sam na sam z tym  
obrazem. Twarz wyglądająca ze środka 
źrenicy jest czemś wprost ohydnem...

Zgasiłem lampę w aparacie, a gdy 
Rounebeck oddalił się, wyjąłem płytę z la­
tarni. Od tej pory leży ona zawsze na 
mojem biurku.

Nasze ryciny.
C ar chory  ! Oczy całego św iata są obe­

cnie zw rócone na  K rym , gdzie „sam ow ładca 
św iata połow icy" walczy ze śm iercią. W praw ­
dzie „urzędow o" tyfus jes t bardzo lekki i. 
życiu cara  żadne nie grozi niebezpieczeństw o, 
lecz trudno  by ju ż  było znaleść dziś czło­
w ieka, którego by przekonały urzędow e ko­
m unikaty. To też dyplom acya zajm uje się 
nie na  żarty spraw ą ew entualnego opróżnie­
nia tronu  W szech-R ossy i, spraw ą na razie 
bardzo n iejasną i skom plikow aną, gdyż ca­
row a m a nadzieję zostać w  niedługim  cza­
sie m atką. P o n ad to , zdrow otność miejsca, 
w  którem  zachorow ał Mikołaj II, obudzą li­
czne podejrzenia co do natu ry  sam ej choro­
by... Mówią o otruciu , zam achu, nie brak  
naw et ludzi tw ierdzących rów nie głośno jak  
uparcie, że car już nie ży je . a  śm ierć jego 
je s t um yślnie trzym aną w  tajem nicy... Co­
kolwiek by m ożna sądzić o tych pogłoskach, 
faktem  j e s t , że biuletyny lekarskie byw ają 
datow ane z pałacu cesarskiego w Liwadyi, 
który  znajduje się na  jednej z rycin dzisiej­
szego n um eru . L iw adya je s t rezydencyą le­
tn ią  Mikołaja II i leży na  południow em  w y­
brzeżu K rym u o niecałą m ilę od m iasta Ja ł­
ty ; przepyszny k lim at oraz czarujące położenie 
kw alifikuje ją  w  pierw szym  rzędzie na  uzdro­
w isko i m iejsce letniego pobytu. Znajdują się 
tam  aż dw a pałace carskie, zbudow ane przez 
arch itek ta  M onghettiego w śród w innic, par­
ków i w spaniałych ogrodów  z egzotyczną 
roślinnością.

Odnośnie do w ypadków  na dalekim  w scho­
dzie zam ieszczam y dziś serję rycin przedstaw ia­
jących  poselstw o francuskie przed i po oblę­
żeniu, zachodni jego fronton zburzony przez 
chińskie bom by i „ulicę poselstw " w  Pekinie 
przedstaw iającą się dziś jako  kupa gruzów  
i rum ow iska. O sobna w zm ianka należy się 
b ram ie  T si-H oa-M en, prow adzącej do t. zw. 
ta tarsk iej dzielnicy P ek inu . Jak  wiadom o 
S ikhsow ie, żołnierze indyjscy należący do

sk ładu arm ii’ angielskiej, weszli w  progi „ ta ­
tarskiego m iasta" popołudniu dnia 14 sie r­
pn ia ; w  tym że sam ym  dniu w kroczyły w oj­
ska rossyjskie do dzielnicy chińskiej, japoń ­
czycy zaś w darli się do Pek inu  po zapadnię­
ciu ciem ności przez wyżej w spom nianą b ra ­
m ę Tsi-Hoa-M eu.

Żyjemy w w ieku sportu  i w yścigów ! Po 
koniach, row erach  i autom obilach przyszła 
kolej na ... balony, czyli ludzkość znudzona 
w yścigam i na odległość, zabrała się do em u- 
lacyi wzwyż. W  Y incennes koło Paryża od­
były się niedaw no wyścigi statków  nadpo- 
w ietrznych, zaopatrzonych w liczne przyrządy 
do robienia pom iarów  i obserw ow ania w szel­
kich zjawisk, które mogą zachodzić w  górnej 
części atm osfery. Najwyżej w zleciał balon ka­
pitana Godarda, ale też obaj jadący w nim  
żeglarze napow ietrzni o m ało nie przypłacili 
życiem niebezpiecznej wycieczki, aż gdyż n ad ­
m ierne rozrzedzenie pow ietrza w  górnych re ­
gionach atm osfery uniem ożliw iało im  oddy­
chanie . Szczęściem m iędzy przyrządam i znaj­
dow ała s ię .ru ra  ze zgęszczonym kw asorodem , 
w ięc obaj podróżnicy w dychali go naprzem ian, co 
dozwoliło im  uniknąć śm ierci z uduszenia. Na­
sza rycina przedstaw ia chw ilę w zlotu kapitana 
G odarda.

Każdy m ąż stanu  i każdy polityk 
Ma swoje, „credo" , przekonania, cele;
T u  —  spraw a stoi niżej w szelkich krytyk 
Sam  w ybór m iejsca daje m yśleć w iele —
Bo miejsce walki trafne niezw yczajnie 
O brały sobie w rogie s trony : s ta jn ię !...

—  „C yrku i ch leba". —  w yła rzym ska t łu ­
s z c z a  —

My już w iekam i od n ich  dość dalecy,
Lecz tłum  jes t. tłum em  —  w iele tym  prze­

p u sz c z a
Od których może spodziew ać się „hecy"
T en tłum , choć zm ienił postać sw ą i wygląd 
U podobanie m a w zapasach bydląt.

Gdy na  estradzie ujrzano Szkaradka 
Z m ięszany okrzyk przebiegł przez dom  cały 
„W iw at!"  —- krzyczała lokai grom adka 
A „h ań b a!"  — znow u ryczały socyały 
W idząc pom yślny spraw y obrót taki 
W skakuje na  stół m łody kundel Czaki.

Zaszczekał sobie (bo cóż m u to szkodzi?) — 
G rom kim  okrzykiem  „tow arzyszy" w itan 
A już zdaleka w pom oc m u nadchodzi 
Odbiegłszy budy „M ieszczanina" — bry tan  
(Ani kagańca nie m iał ni łańcucha)
Który na m iano „Mikołaja" słucha.

Z  w o j n y  c h i ń s k i e j .

Tsi-Hoa-Men, brama dzielnicy tatarskiej w Pekinie.

W cale  niew esołe refleksye m uszą się ka­
żdem u nasunąć  po oglądnięciu fo tografii, 
p rzedstaw iających spraw ców  zam achu na  p. 
Gótza-Okocimskiego. Ani A ntoni Kędzior, ani 
Józef Cziżek nauczyciele lu d o w i, pierwszy 
w  Dzianoszycach (pow iat now'olarski) drugi 
w  Cięcinie (pow. wielicki), ani wreszcie T eo­
fil Sikora, uczeń 8 klasy gim nazyalnej, nie 
w yglądają z pozoru na pospolitych rzezim ie­
szków i zw ykłych rycerzy siódmego przyka­
zania, przeciw nie tw arze ich nie należą wcale 
do rzędu „polizeiw idrige G esich ter". Cóż 
więc m ogło popchnąć tych m łodych ludzi do 
zbrodniczego nap ad u ?  T rudno  dać w iarę 
bajkom  o „rządzie narodow ym " i . podatkach 
na cele pa tryo tyczne". trudno  przypuścić aby 
Kędzior był istotnie jakim ś tam  „poruczni­
kiem  żandarm eryi narodow ej" egzekw ującym  
za pom ocą rew olw eru datki „na podniesienie 
krajow ego p rzem ysłu", a jednak  niektóre 
szczegóły śledztw a podane do w iadom ości 
ogółu m ogłyby dać w iele do m yślenia. Miej­
m y w szakże nadzieję że skalpel dochodzeń 
oddzieli w łókna bajek od istotnego rdzenia 
praw dy, w ykazując rów nocześnie bezpodsta­
w ność różnych daleko i — zadaleko idących 
przypuszczeń. Sprzysiężenia, konspiracye, szty­
lety, „żandarm erya narodow a" —  n ie! — 
po tylu sm utnych  p rze jśc iach , po takiej 
burzy nieszczęść jak ą  przetrw ało polskie spo­
łeczeństw o , byłolzty to zbyt śm ieszne i — 
zbyt sm utne zarazem .

Ci upojeni w łasną sw ą w ym ow ą 
1 podnieceni swej bandy okłaskiem  
P lo tą  i p lotą i breszą na  nowo 
Mieszają słow a z stu  gardzieli w rzaskiem ... 
Gdy tak się toczy głośna polityka 
Seinfeld przez okno potw orny łeb w tyka.
W ięc kto szanow ał godność osobistą 
Albo się zblaźnić nie chciał najfatalniej 
Lub co najgorsza —  zostać socyalistą, 
Opuszczał zaraz progi ujeżdżalni 
Jeden nie cofnął się przed niczem  la k ie m : 
P an  Mikołajski z żydami i Czakim !

Na zew nątrz św ietne w idzim y obrazk i: 
P ierzchli przed tłum ów  naciskiem  lokaje.
W  ich miejsce przyszły poiicyantów  kask i!... 
Miała naukę „służba", jak  się zdaje,
Źe inna —  stanąć w  pańskim  przedpokoju 
Inna  —  być stróżem  ładu  i sp o k o ju !
Nie unikniono tam  guza ni sińca ■—
Pióro się w zdryga przed opisem grozy:
Kilku andrusów  dzielnych ze Zw ierzyńca 
Zawiódł — (o h a ń b o !) pod Z am ek do kozy 
S tary  policyant... My dodajm y o nim ,
Że „num er 1 0 “ je s t jego pseudonim ...

Amari8.

N A D E S Ł A N E .

CENA OGŁOSZEŃ
w „ G ł o s i e  L i t e r a c k o - S p o ł e c z n y m “ .

Za wiersz petitowy lub jego miejsce pierwszy 
raz 16 hal, każdy następny raz 10 hal.

W rubryce „Nadesłane* za każdy raz 4 0  hal.

Listy z linii A-B.
v.

Przy  brzęku  szabel, z szelestem  proporcy 
Dawni rycerze szli z w rogiem  na  boje 
I dzisiaj w alczą rycerze —  wyborcy 
I m ają  broń swą, m ają  znaki swoje,
I w odzów  m ają. Nie trudno też orzec,
Że jak i wódz jest, taki i proporzec.

Jeden z pejsatą bandę Krzywonosów 
Na m iejsce w ichrzeń przedw yborczych śpieszy 
Z góry oblicza przyszłą sum ę głosów 
Które m u padną z izraelskiej rzeszy 
D rugi — n a  niego z sw ym  sztabem  się czai 
Złożonym z dw orskiej służby i lokai.

Z powodu w ysprzedaży  Gwiazdkowej
poleca

Magazyn konfekcji damskiej

MARYI WŁODARSKIEJ
Kraków, Rynek g łówny Linia A-B 1. 45, I. p.
żakiety, saki, peleryny, rotundy i fu­

tra w wielkim wyborze
i po znacznie zniżonych cenach.
Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y V Y Y V Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y
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DOBRA O S Z C Z Ę D N A  K U C H N I A
P r z y p r a w a  do r o s o łó w  M .A .G -G r I  jest jedyną w swoim  rodzaju, aby każdy rosół i każdy słaby bulion natychmiast zadziwiająco 
dobrym i posilnym uczynić, kilka kropli wystarcza. —  W  oryginalnych Has/Beczkach po 50 halerzy do nabycia we wszystkich handlach łakoci, 
towarów kolonialnych, korzennych i aptecznych. Oryginalne fiaszeczki napełnia się przyprawą do rosołów Maggi jaknajtaniej. i _ i_ o

i l i i  i i 1 1 1 1 i n  ł i i i 1 i ł ! i i i i i i  H | ł  u
w ■su' iw 'W w w w w1 w "30

L i i .
lęaa <W> a ac>/Wi y? -de -x ęę.głęig. i i i •i . * *  i . - • i . i i i . U i U i U i i i i i i U i i i i i i i i i i . i i i i i - i i i i i i i i U i i i i i

P .  T .
Podejmując poprzednie wydawnictwo „Kraj w obrazach" 

z przekonaniem, że nowość ta zainteresuje najszerszy ogół, 
starałem się przez dokładność materyału i dbałość 0 estetyczną 
stronę wydawnictwa, na które to warunki główny kładę nacisk, 
odpowiedzieć zadaniu pierwszorzędnej publikacyi illustrowanej 
z treściwemi, możliwie dokładnemi objaśnieniami, aotyczącemi 
dat historycznych, tudzież szczegółów odnoszących się do prze-

szłości i teraźniejszego stanu danej okolicy, miasta, gmachu 
lub zabytki! historycznego, zebranych przez pierwszorzędnych 
pisarzy naszych. Ukończyłem Seryę I. „Królestwo Polskie" 
i przystępuję do wydawnictwa Sery i II. „Galicya w obrazach* t 

W ydawnictwo składać się będzie z 24 do 30 zeszytów,, 
a każdy zeszyt obejmie widoki fotodrukowre w rozmiarze 151 24 ctm.,. 
a w ten sposób Galicya utworzy album z około 120 obrazów.

Odpowiedzialny redaktor na Galicyę: Wydawca: Edmund Kolbnszowski. Konstanty Wożniak.
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Chrześciański KANTOR WYMIANY pieniędzy w S ra n icU st- kolei warszawsko-wie- 
deńskiej,poleca się P. T. Podróżującym.

Kantor w y m i a n y
Filii c. k. u p rz y w il .  gal. akc .

BANKU HIPOTECZNEGO
W  KRAKOWIE,

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami wszelkie 
papiery w artościow e, banknoty zagraniczne i m onety, wydaje 

przekazy na wszelkie większe m iasta zagraniczne.

W y p ła ta  w sz e lk ic h  k u p on ów , i wylosowanych efektów b ez

p o trącen ia  p ro w iz y i. .->

FIL IA  c. k. U P R Z Y W .  GALIC. A K C.

Banku h ip o teczn ego

r ó g  ul .  ś w .  G e r t r u d y  
i G r o d z k i e j

/X

W B U M U O U  I K ,

—  wydaje -

A S Y G N A T Y  K A S O W E
oprocentowując takowe

4 ,/2 7o za  9 0  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m  JW
4% za  6 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  
3 1/2 % za  3 0  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m
F i l i a  c .  l i .  i ip r a sy it ’. i ; a l .  a lc e .  I S a n lt i i  l i i p o t e r / . u r ^ o  przyj- 
muje w k ła d k i do o pro c e n to w a n ia  w rachunku bieżącym, wydaje w tym 
celu ks iąże czki  c z e k o w e ,  przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, 
udziela za l ic z k i  na pa piery w a rt o ś c i o w e  i uskutecznia zlecenia na z n ku pn o
lub s p r z e d a ż  elektów  na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

„ 3- C o te l  3l o i j a l “
 co n ie d zie lę  i święto

muzyki wojskowej 56. pułku pod batutą kapelmistrza, 
p. Marka.

KUCHmik  WIEDEŃSKA.
Wyłączny wyszynk marcowego

P I W A  S C H W E C H A C K I E G O .
P o c z ą t e k  o godz iu ie  7 w i e c z o r e m .

W s t ę p  w r a z  z  g a r d e r o b ą  4 0  c t .  ( W e j ś c i e  od p l a n t a c y j ) .  \

".. i ... r m m m m m r n m m i  i  i  i T T y v V
11 i

P O P A lK j  |
N A . ■

ŚW. M I K O Ł A J A
i NA ŚWIĘTA

B0ŻEG3 NARODZENIA
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POLECA PO CENACH 
KONKUKENCYJNYCH

FABRYKA PIERNIKÓW i CUKRÓW

F R .  D A T K I  w  S t r y j u .
a  ( 1 - 10)

CUKIERNIA

J. Sykutowskiego
K r a k ó w ,  K a r m e l i c k a  L .  16,

po le c a  s w o j e  w y r o b y .

W I E L K I  W Y B Ó R  
ró ż n y c h  w ó d e k ,  k o n ia k ó w  e tc .

: ac-tagnaj (ag seac a- w.

H i i tt H/M t T i H't i : t

(
ZAWIADOMIENIE. *  O W O  O T W O R Z O N A

RESTAURACYA i KAWIARNIA wiedeńska

  p r z y  u l.  ś w .  K r z y ż a  ( M i k o ł a j s k a )  N r .  7
-— -■ "" .    i poleca Szan. P. T. Publiczności

H U  s . n a U  o m  i l ą  U i i r l m i ę  j a k o t e ż  i i a p o j t ‘ ,1

p i w o  k a r w i i i s k i c :
B I L A R D  i P O K O J E  D O  G I E R  T O W A R Z Y S K I C H .

l / o h a l  <l<» g o d z i n y  1. (to p ó ł n o c y  -
Polecając się łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności, 

kreślę si, z poważaniem 3 S k i d ń s k a .

Na żądanie ysy łam  darmo i op lam ię  okazy tutek.

Zakład przem ysłow y w yrob ów  papiero w y ch  

oraz tutek cygaretow ych

„NORIS“
WŁ. BEŁDOWSKIEGO

m a g is t r a  ta r m a c y i  i  che m ik a  w  K raK ow ie,

Kraków, przy ul. Poselskiej 1. 20.

Dla łatw ego w yboru tutek polecam  .

T u t k i  b i a łe  , , N o r i s “  I *  • -  ?
„  z  w a t ą  I '§  i  ' '

„ k u k u r u d z i a n e  „ M a i s  N u m a “  I ~ Ź  Ł '
, ,  „  „ M a i s  A l b e r t "  ' 4 ~ |

T u t k i  k u k u r u d z i a n e  „ M a i s  de P a r i s "  
„  „  „ M a i s  W a l l i s “
„  e g i p s k i e  „ E l  M a u r “

" O f f i c .  C l u b "

Idąc za postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania palących 
papierosy, wprowadziłem »Noris« udoskonalone, tem się odznaczające, że papieros zapalony nie 
gaśnie szybko, nie naciąga tłuszczem, i dlatego cały papieros do końca można smacznie wypalić.

W  ogle zwracam uwagę na tutki białe »Noris« i kukrudziane, odznaczające się chłodnym 
i łagodnym dymem, nie wpływające ujemnie na zmianę smaku i zapachu tytoniu i to jest ich 
bardzo wysoką zaletą, że nie drażnią krtani i nie pobudzają wskutek tego do kaszlu.

Liczne uznania jakie ciągle odbieram, są najlepszym dowodem niepospolitej jakości moich 
wyrobów.

I»o i i a l t y o i a  u l i a n d l i i c l i  i ( r u f l k a c l i .

Wyłączny skład na Lwów i wschodnią Galicyę: w  składzie osob liw szych  gatunków  
tyton i i cygar, ulica Karola Ludw ika.

14 Z wysokiem poważaniem
W ł. B etd o w sk i, mag. farmacyi i chemik.

P P . K u p co m  i C u k ie rn ik o m  p o lecam  w o rk i p a p ie ro w e  i p u d e łk a  n a  c u k ry  p o  c e n a c h  b a rd z o  n isk ich .
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Z  dru ka rn i i stereotypii  A .  Ko ziań sk iego  w  K ra k o w i e . Odpowiedzialny Redaktor i W ydawca: K a z im i e r z  E h r e n b e r g .


